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Wydawcy dwuch dzienników wywrotowych przed sadem
Ł ó d ź ,  1. 4 . T el. w?
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Łodzi rozpo­

czął się w  poniedziałek  zgodnie z zapow iedzią  
Proces, k tó reg o  boh a te ro w ie  oskarżeni są  o 
propagandę kom unistyczną przy pom ocy ulotek, 
odezw  i dw uch czasopism , m ianowicie: „Kro­
niki” i „literarische Tribune” . N a ław ie oskar­
żonych zasied: Jakób Eisenman, Pinkus Jan­
kiel, Abram Szurek, M ojżesz Knappbaum, 
Mordka W eisblatt, Zenon Kliszko, P aw eł Abi- 
zyn, M ieczysław  Chorowitz, Jakób Freundkind, 
M ieczysław  Jakubowski, M ojżesz Ceper, Jakób 
Zyskind, L eichtw asser, Szmul Geladjä, Jankiel 
Szwarcful i dr. M ieczysław  Szlejen, razem 16 
oskarżonych.

N ależy zazn aczy ć , że  ak t o sk arżeń :a obej­
m uje  nazw iska  17 pociągn iętych  do odpow ie­
dzialności, jed n ak o w o ż  jeden z nich zbiegł. 
R ozpraw ę p ro w ad zi sędzia ilinicz w  asyście  
trzech  sędziów . O skarża  prokurator K ozłow ­
ski, broni trzech adw okatów  z  Łodzi i jeden  
z  W arszaw y.

J i ł o p o #V z e  ś n i i a p f t f l t n i
N a w stęp ie  ro zp raw y , k tó ra  zo sta ła  rozpi­

sa n a  na dw a tygodnie, sąd  zają ł się sp raw ą  
sp raw d zen ia  p e rso n alió w  oskarżonych  i św iad­
ków , k tó ry ch  w ezw ano 160. Część ze św iad ­
k ó w  m ieszka pod Łodzią 1 na rozprawę nie 
przybyła. Stw ie rd zo n o  brak 40 św iadków  
spośród w ezw anych . P o k aźn a  i!ość_ św iadków  
rek ru tu je  się z przedstawicieli policji. W obec 
n ie s taw ien n ic tw a  się św iad k ó w  sąd zarządził 
p rzerw ę , celem  naradzen ia  się nad  w y tw o rzo n ą  
sy tu ąę ją . P o  naradzie  sąd  oznajm ił, że posta­
now iono rozpraw ę rozpatrywać. O kazało  się, 
że nie przybyli również eksperci, m. in. rze­

czo zn aw cy  z m in iste rs tw a  S p raw  W ew n ętrz ­
nych, k tó rzy  mieli w y d ać  opinję o pism ach, 
w y d aw an y ch  przez oskarżonych .

'Wmiosfti o f t i o n y
O b ro n a  po staw iła  w niosek  o zaw ezw anie  

innych ekspertów, w y su w ając  kan d y d atu ry  
rad cy  m in iste rstw a S p raw  W ew nętrznych  Kel­
lera i redaktora Erlicha z „V olkszeitung”  w 
W arszaw ie. Poza tem  obrona w niosła o zba­
danie św iadka komisarza brygady politycznej 
policji w  jego  mieszkaniu prywatnem , ponie­
w aż  jes t on obecnie chory  i nie m ógł przybyć 
n a  rozp raw ę. P o  zgłoszeniu  ty ch  w niosków  
sąd udał się na  n a rad ę , po k tó rej ogłosił de­
cyzję, przychylającą się do w ezw ania now ych  
ekspertów, a  co do badania chorego komisarza 
w  mieszkaniu, to decyzja zapadnie w  czasie  
rozprawy. W  dalszym  c iągu  sąd  ro zpatryw ał 
liczne w nioski form alne, zg łoszone przez obronę.

Jltkt osftarżcnia
Przed  odczy tan iem  ak tu  oskarżenia, sąd  

postanow ił rozesłać  listy gończe za jednym z 
oskarżonych, który nie staw ił się na rozprawę 
I skonfiskować kaucję, którą złożył sw eg o  cza­
su. O  godz. 1,30 ro zp o częto  odczy tyw an ie  aktu  
o skarżen ia, k tó ry  zarzu ca  oskarżonym  prow a­
dzenie propagandy kom unistycznej przy pom o­
cy nielegalnych odezw  i ulotek oraz w yd aw a­
nie przez doktora Szlejena i oskarżonego  
W eissberga pism „Kroniica“ i „Literarische 
Tribune". O dczy tyw an ie  ak tu  oskarżen ia  trw a ­
ło do późnego  popołudnia , poczem  sąd  ogłosił 
decyzję , p rzerw an ia  ro zp raw y  do  w torku .

Z propagandow ych imprez sportow ych „Siedm iu Groszy” w  Siem ianowicach 31 marca br. 
Na zdjęciu grupa najm łodszych w  biegu na 1.000 m.

Niebieski ptak w potrzasku
Aresztowanie międzynarodowego złodzieja w Berlinie

Katastrofa Kolejowa w Czechosłowacji
1  z a b i ł y  1 ¾ r a n n c i c ł o

B e r l i n ,  1 . 4 .  T e l.  w ł.
W  je d n y m  z  h o te li  p r z y  d w o rc u  an- 

h a lck im  u d a ło  s ię  p o lic ji u ją ć  niezwykle 
n ie b e z p ie c z n e g o  międzynarodowego zło­
dzieja hotelowego i hochsztaplera, n a z w i­
sk ie m  A p o llo  K o zick i, który p o c h o d z i z 
R o sji i u trzy m u je , ż e  dawniej był oficerem 
rosyjskim, a później przebył w Legji cu­
dzoziemskiej.

Dr. med. A D L E R
były Lekarz klinik Berlińskich i Krakowskich

Choroby s k ó r n e  
weneryczne i kobiece

ordynuje obecnie

»  Katowicach, Rynek 8  Tb!. 311*78
od godz. 9 do 12 i od 3  do 6

K o zick i był ju ż  o d  d łu ż sz e g o  c za su  p o ­
sz u k iw a n y  p r z ez  p o lic ję  r ó żn y ch  p a ń stw  
za z ło d z ie js tw a  h o te lo w e , p o p e łn io n e  w 
N ie m cz ec h , S z w a jc a r ji, Polsce, a p r z ed e -  
w s z y s tk ie m  w Warszawie i Paryżu, k tó ­
rych  ma p r z e sz ło  5 0  na s w e m  su m ien iu . 
C h o d z ił o n  s ta le  e le g a n c k o  u b ra n y  i z a ­
m ie sz k iw a ł je d y n ie  w n a jw y tw o r n ie js z y c h  
h o te la ch . Tam poddawał wszystkich gości 
obserwacji i najmajętniejszych okradał, 
poczem ulatniał się. P ro c ed er  sw ó j  u p ra­
w ia ł  ju ż  o d  la t , z d o b y w a ją c  n ie z w y k le  
o b fity  łup , k tó ry  o b r a c a ł n a  w y s ta w n e  ż y ­
c ie  i h u la ty k i.

P r a g a ,  1. 4. Tel. wł.
Niedaleko Pardubic wykoleił się pociąg p o ­

spieszny Brno —  Praga, wskutek czego  paro­
w óz i kilka w agonów  uległo uszkodzeniu. Pod­
czas katastrofy palacz został zabity, za ś jeden

Lekarz — morderca
P a r y ż ,  1 . 4 .  Teł. wł.
Jak donosi z Bordeaux dziennik „Le Ma­

tin” , stw ierdzono tam 15 w ypadków  steryliza­
cji. Z m ężczyzn, którzy poddali się tej operacji, 
aresztow ano trzech. Lekarz, który je przepro­
wadzał, zbiegł do Belgji. Podobno jest on z 
pochodzenia Austrjakiem. „Le Matm wyraża 
przypuszczenie, że mamy tu do czynienia z 
działalnością, zmierzającą celow o do niszcze­
nia narodu francuskiego.

z konduk to rów  odniósł ciężkie, a  2 innych lżej­
sze  rany . O prócz teg o  6 podróżnych  3 funk- 
c jonarjuszów  w ozu re stau racy jn eg o  odniosło  
lekkie obrażen ia .

Bony Funduszu 
Inwestycyjnego

W a r s z a w a ,  1. 4. T ei. wł.
W  dn. 28 m arca  1935 r. w y losow ane  zo­

sta ły  do um orzenia bony Funduszu  Inw esty­
cy jnego, oznaczone n r.: 1242, 3858, 13540,
18248, 22948, 28842, 32248 w e w szystk ich  dzie­
sięciu se rjach .

u p n jc ii MEDEE
,  tylko w firmie

SLĄSKI DOM MEBLI
KaTOWICE 3-go  Maja 19

Filja S h o r z ł w  I Sobieskiego 2  
r ó g  W o ln o śc i .

Najniższe ceny. — N a j w i ę k s z y  w y b ó r . 
Dogodne warunk . — Dostawa bezpłatnie 

na cały Górnv Śląsk.

Redukcje w Ubeipieczalniach Społecznych
B lrzed lm ice  s i ę  d o  m im ls ć r a

W a r s z a w a ,  1. 4. l e i .  w ł.
Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w  

W arszawie otrzymali w  sobotę wym ów ienia  
trzym iesięczne, opiewające na dzień 1 lipca. W  
wyniku tych w ym ów ień, 170 osób  będzie zre­
dukowanych, zaś 458 osobom  będą obniżone  
pensje. W ysokość obniżki waha się  od 50 do 
200 zł. m iesięcznie. Dyrekcja ubezpieczało; za­
komunikowała przedstawicielom  pracowników, 
że redukcja dotyczy w  pierwszym  rzędzie eme­
rytów państw ow ych, których emerytury w yn o­
szą przynajmniej 250 zł. m iesięczn.e, dalej pra­

cow ników , którzy nabyli prawo do renty star­
czej, lub tych, dla których praca w  ubezpie­
czalni nie jest jedynem źródłem utrzymania. 
Pozatem  zw olnione będą mężatki, których m ę­
żow ie zarabiają pow yżej 300 zł. m iesięcznie. 
W odpowiedzi na to, pracownicy ubezpieczalni 
przesłali ministrowi Opieki Społecznej rezolu­
cję, w  której stwierdzają, że redukcja perso­
nelu w  tak dużej ilości jest przedwczesna i, 
że w yw oła zaham owanie, norm alnego toku pra­
cy. Projektowane redukcje i obniżki w  wielu 
wypadkach są krzywdzące, ponieważ obejmu­

ją osoby , b ędące  jedynym i żyw icielam i rodzin. 
Obniżki płac przeprowadzone są  chaotycznie I 
tylko w  małym stopniu dotyczą osób, które po­
bierają w ygórow ane uposażenia. Pracow nicy, 
ubezpieczalni, jak o  jedynie  p raw id łow e rozw ią­
zanie sp raw y , p ro ponu ją  z redukow anie  w yłącz­
nie ty ch  osób, d la k tórych p raca  w  ubezpie­
czalni nie jest jedynem  źródłem  u trzym ania , i  
dochód poboczny przekracza  300 zł. m iesięcz­
nie, i przeprow adzen ie  obniżki pensyj, poczy­
n ając  od 300 zł. m iesięczn ie  w  g<" ę.

odnowić orzedpiote eio kwiecień

„  fie r lc M n
Wydanie D E

CENA POJEDYŃCZ. EGZEM PL.8 G RO SZY

REK, 2 KWIETNIA 1935 NR. 91

Wlelłd proces Komunistyczny w Lodzi #

D ZIEN N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W S Z Y S T K IE M .
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D ziś: Franciszki P.
Jutro: Ryszarda  
W schód st: g . 5 m. 10 
Zachód sł.: g . 18 m. 09 
D ługość dn.: g . 12 m . 59 m

ttronifzea f f q s f t a  = = = = =
R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  K a t o w i c e ,  
u l i c a  S o b i e s k i e g o  11 , —  t e l .  3 4 9 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO. 
WICACH.

WTOREK: g . 13,30 „K aid y  o zlow i«V ‘ dla Kat. T -w a
Polek ;

g. 20 „Ś lu b y  p an ie ń sk ie " .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PR O ­
W INCJI:

REPERTUAR REDUTY ŚLĄSKIEJ NA PROW INCJI:
W ielkie Hajduki: w torek , 2. IV. o  gods. 20-tej aa

sa li K ato lick iego  D om u Z w iązkow ego  „O b ro n a  C zę sto ­
ch o w y " .

/X  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO W 
CHORZOWIE:

WTOREK. 2 k w ie tn ia  o g  16.00 — Gościnny w y ­
stęp  Teatru D ziecięcego % W arszaw y z  3  bajkami, 
(„T om oio Paluch", „C zerw ony Kapturek" i  „Konik pol­
n y  1 m rów ka");

o  g. 20,00 — „Halka" — opera narodow a St. Mo­
niuszki.

Ś roda, 10 k w ie tn ia  o  godz, 20-tej „R om an ty czn i"
(p rem iera).

REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. C apitol: „T u  rządzi humor, Flip I
Plain". C asino: „Palt 5 Paitachon jako janukbandześd".
C olosseum : „Pożar nad W olga“ . Palace: ,,-Moje m arie-  
nłte to  ty " . R ialto: „Sprzedany g lo s" . Union: „Scam -  
Doio".

SZOPIENICE. H elios: „Audiencja w  U chla". 

MYSŁOWICE. Union: „N iedokończona sym fonia".
H elios: „D iablica w  Kansas".

CHORZÓW I. A pollo: „D ziew częta  w  mundurkach"
I „ T o rre a d o r  I k o b ie ty " . C olosseum : „W eronika", „Ko­
n i k  polny i m ró w k a"  o ra z  „D em on szy b k o śc i" .

CHROPACZÓW. Metropol: „ śp iew , oatus, d ziew czy­
na" i „H andel żyw ym  towarem w  Buenos Alree".

MIKOŁÓW. Adria (d. Ś lą sk ie ) : „C o mól maż robi 
w  n o c y "  I „ C a łu j mnie je sz c z e " .

ŚW IĘTOCHŁOWICE. C olosseum : „Córka generała  
P a n k ra to w a "  ( „D ziew czę  z gór".

SIEMIANOWICE. A pollo: „Scaaipolo" . Kemeralnc: 
„ S y n  m a rn o traw n y " .

NOWA W IEŚ. Europa: , Je] królew ska m ośó" i  „Don  
Kichot".

SZARLEJ. Apollo: „P at I Patachoo jako Jazzbas-
dziśo i" .

TARNOWSKIE GÓRY. „N ow ości"  w y św ie tla  od  płat­
ku. dnia 8 marca br. film p. Ł „Pan bez m ieszkania“ .

RADZIONKÓW. Apollo: „Pogrom cy p rzestw orzy"  I 
„K siężna Edyt^E,

RYBNIK. P a łac: „H rab ia  Monte C hristo". Apollo: 
„K arn aw a ł i  m iłość" . H elios: „S y n  marnotrawny".

W ODZISŁAW . S łoń ce: „W  w iedeńskiej kawiarence". 
KOPALNIA EMA. H elios: „S za leńcy" , od Środy 27 

b in . „P ie śn ia rz  W a rsz a w y “ .

RADJO.

WTOREK, 2 KWIETNIA 1935 R.

K atow ice. 6.30 A udycja po ran n a .' 7.50 W skazów ki 
p rak ty c z n e . 11.57 S y g n a ł cz asu . 12.03 W iadom ości m e­
teo ro log iczne . 12.05 O /k ie s tra  salonow a. 12.50 C hw ilka  
d la kob ie t. 13 00 P ły ty . 13.50 C edu ła g ie łd y  zbożow o- 
to w aro w e j. 15.45 K oncert o rk . sm yczkow ej. 16.30 O g 'o - 
sze tiie  w yników  konkursu  d la  dzieci 16.45 A iie  1 p ieśn i.
17.00 S krzy n k a  P . K. O. 17.15 F rag m en t z  P asji. J. S. 
B acha (p ły ty ). 17.30 R ec ita l sk rzy p co w y  la u rea tk i kon­
ku rsu  Im . H en ryka W ien iaw sk ieg o  — Idy  H ändlöw uy.
13.00 P ieśn i ludow a. 18.45 R ec ita l sk rzy p co w y  A ntoniego 
Szafram ka. P rz y  fo rtep ian ie  K arol S za tran ek . 19.15 
F e lie to n  sp o rto w y . 19.25 W iadom ości spo rtow e . 19.35 
P re lu d ia . 20 00 M uzyka lekka. 31.00 V koncert h is to ry c z ­
n y  m uzyki po lsk ie j. 22.00 M uzyka lekka. 32 45 M uzyka 
lekka.

—  ZAM Ó W IEN IA  R ZĄ D O W E. M in ister­
s tw o  K om unikacji zam ów iło  w  bucie K ró lew ­
sk ie j 1.964 to n y  a k ce so rió w  k o lejo w y ch , w a r­
to śc i około  750.000 zł., o ra z  840 to n  szy n , 
w a r to śc i  około  240.000 zł.

—  R E D U K C JE  I R E D U K C JE . D y re k c ja  fa­
b ry k i  chem icznej Scharf w  K atow icaoh-Z aw o- 
d z iu  w y p o w ie d z ia ła  w  dniu 1 hm . s to sunek  
p ra c y  za ło d ze  w  l lc z tre  63 robo tn ików .

—  NIEJAKI LEJB VOGELBAUM , zam . w  
C horzow ie, jes t poszukiw any  p rz e : policję za 
podrobienie weksli oraz kradz-eż różnych  to­
w aró w  na szkodę firmy F orm er w C horzow ie.

J K a & zó r  stĘ& ow iy  p rsyfq l vso w e g o  dyrektora
D o w ia d u je m y  s ię , ż e  w  u b ie g ły  p o n ie ­

d z ia łe k , 25  m a r ca  br. Z o sta ł a r e s z to w a n y  
g łó w n y  k s ią ż k o w y  „ W sp ó ln o ty  In te r e ­
s ó w  p. H ru zik  w  K a to w ic a c h , na r o zk a z  
p r o k u ra to r a  p r z y  S ą d z ie  O k r ę g o w y m .  
W  d z ie ń  ten  z ja w iło  s i ę  w  „ W sp ó ln o c ie  
I n te r e s ó w “ d w u c h  u r z ę d n ik ó w  p o lic y j­
n y c h , k tó r z y  w z ię l i  p. H ru zik a  o d  b iu rk a  
i o d p r o w a d z ił;  d o  w ię z ie n ia  ś le d c z e g o  w  
K a to w ic a c h .

A r e s z to w a n ie  p. Hruizika w  k o ła c h

. u r z ę d n ic z y c h  w y w o ła ło  w ie lk ie  p o r u s z e ­
n ie , tern w ię k s z e ,  ż e  p. H ru zik  o d  w ie lu  
la t pracu je  w  firm ie  i c ie s z y  s ię  o p in ią  
s u m ie n n e g o  p r a c o w n ik a . P r z y c z y n a  
a r e s z to w a n ia  g o  je s t  n ie z n a n a . W e d łu g  
o b ie g a ją c y c h  p o g ło s e k , m ia ł on  ja k ie ś  
z a ta r g i  z  n a d z o r c ą , p . W ik to r e m  P r z e d ­
p e łsk im .

Jak n a s  in form ują , dy rek to rem  a d m i­
n istra cy jn y m  W sp ó ln o ty  In teresó w  z o s ta ł  
m ia n o w a n y  p p łk . P ia se c k i, k tó ry  w  ty c h

40 la! temu Katowice stoły się
s i e d z i b « *  S ^ s g r e l s c i i

W  dniu 1 bm . u p ły n ę ło  4 0  la t  o d  c h w i­
li, g d y  K a to w ice  sta ły  s ię  s ie d z ib ą  O krę­
g o w e j  D y rek cji K o le jo w ej. Z dn iem  tym  
4 0  la t  tem u, z n a c z n y  n a p ły w  liczn e j rze­
s z y  u rzęd n ik ó w  k o le jo w y c h  w z m o c n ił  s il­
n ie  p r z ez  p r z y ro s t k o n su m en tó w  sta n  m iej­
s c o w e g o  han d lu . O d tej c h w ili ruch k o le ­
jo w y , łą c z ą c y  K a to w ice  z in n em i o k r ę g a ­
m i k o le jo w e m i, z n a c z n ie  s ię  o ż y w ił  i z a ­
p r o w a d z o n o  w z m o c n io n ą  ilo ś ć  p o c ią g ó w  
o s o b o w y c h , o ra z  p o c ią g ó w  p o śp ie sz n y c h .

Przy braku apetytu, kwaśnem od­
bijaniu się, zepsutym żołądku, wadli- 
wem trawieniu, obstrukcji, wzdęciu 
kiszek, zaburzeniach przemiany ma- 
ferji, pokrzywce i swędzeniu skóry 
naturalna woda gorzka Francłszka- 
Józefa usuwa z organizmu substancje 
gnilne, zatruwające organizm. Zaleca­
na przez lekarzy.

O k rą g  K a to w ick ie j D y rek cji K o le jo w ej o -  
b e jm o w a ł w ó w c z a s  1 .2 7 9 .0 9  km . r o z g a łę ­
z ie n ia  to r o w e g o  i za tru d n ia ł 3 0 0  u rzęd n i­
k ó w  łą c z n ie  z e  s ta ły m i ro b o tn ik a m i i re­
p r e z e n to w a ł ruch d z ie n n y  184 p o c ią g ó w ,  
w  czem  80  p o c ią g ó w  o so b o w y c h .

W  z w ią z k u  z tern te ż  n a s tą p ił zn a c zn y  
w z r o s t  l ic z b y  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  z  19 
ty s . n a  p r z e s z ło  3 0  ty s . m ie sz k a ń c ó w . P o  
zm ia n ie  su w e r e n n o śc i p a ń stw o w e j  O krąg  
d yrek cji o b e jm o w a ł 8 4  s ta c je  k o le jo w e , z 
c z e g o  17 sta c y j I k la sy , 23  sta c je  II k la sy , 
11 sta cy j III k la sy , 33  sta c je  IV k la sy  i 25  
p r z y s ta n k ó w  k o le jo w y c h . W e d łu g  d a n y ch  
s ta ty s ty c z n y c h , p rzez  d w o rz ec  g łó w n y  w  
K a to w ica c h  p r z ec h o d z iło  c o d z ie n n ie  o k o ło  
100.000 p a s a ż e r ó w , a  r o cz n ie  sp r z e d a w a ­
n o  o k o ło  4 0  m iljo n ó w  b ile tó w  k o le jo w y c h .

N a  teren ie  dyrekcji k o le jo w e j zn a jd u je  
s ię  o g ó łe m  o k o ło  5 0 0  lo k o m o ty w , 2 0  ty s .  
w a g o n ó w  to w a r o w y c h  i 800  w a g o n ó w  o -  
so b o w y c h . D y rek cja  za tru d n ia  o b e c n ie  o -  
k o ło  15 .600  p r a c o w n ik ó w , z  c z e g o  4 .5 0 0  
e ta to w y c h .

— B U D O W A  DROGI, W y d z ia ł p o w ia to w y
w  Ś w ię to ch ło w icach  rozpoczn ie  w  ty ch  dejach  
bu dow ę d ro g i p a ń stw o w e j na odcinku  4 km. 
od M ichałkow ie do B rzezin . W  zw iązku  z tem  
p rz y ję ty c h  zostan ie  do p ra c y  100 robo tn ików .

m i m  k d u k d c  u r z ę d n i k ó w
Z a r zą d  p r z y m u s o w y  w  p r z e d s ię b io r ­

s tw a c h  k s  P s z c z y ń s k ie g o  p r z e p r o w a d z a  w  
d a lsz y m  c ią g u  d a le k o id ą c e  r ed u k cje  p er­
so n e lu  u r z ę d n ic z e g o . Z d n iem  31 ub. m. 
o p u śc iło  biura k s . P s z c z y ń s k ie g o  16 u - 
r zę d n ik ó w , k tó r z y  o tr z y m a li w y p o w ie d z e ­
n ie  w  dniu 1 s ty c z n ia  br. Jak  s ię  o b e c n ie  
d o w ia d u je m y , z a rz ą d  p r z y m u s o w y  d o r ę ­
c z y !  w  dniu 31 ub. m . w y p o w ie d z e n ia  dla 
d a lsz y c h  20 u rzęd n ik ó w . T e rm in  w y p o w ie ­
d zen ia  u p ływ a  z dn iem  30. c z e r w c a  br-

Uroczyste elwarclc „łanich iarädw“
w  R a s b n i b u

W  u b , n ie d z ie lę  o d b y ło  się  w  R yb n ik u  N a ty c h m ia st p o  o tw a r c iu  w y s ta w y  sa le  
w  sa la c h  „ H o te lu  P o ls k ie g o “ u r o c zy s te  h o te lu  za p e łn iły  s ię  tłu m a m i z w ie d z  iją -  
o tw a r c ie  „ T a n ic h  T a r g ó w  R y b n ick ich “. Z c y ch  z  z a in ter eso w a n ie m  p o s z c z e g ó ln e  
o k a z ji tej p rzy  o tw a r c iu  w y g ło s i ł  dyr. s z k o -  ek sp o n a ty . O g ó łem  zn a jd u je  s ię  n a  w y s ta ­
ły  h a n d lo w e j w  R yb niku , p . W a z o w sk i, w ie  4 0  s to isk . R e p r ez e n to w a n y  je s t  na  
o k o lic z n o ś c io w e  p r z em ó w ie n ie , a  p o za tem  ta r g a ch  p r a w ie  c a ły  m ie js c o w y  p rz em y sł  
r ó w n ie ż  jed en  z  u c z n ió w  sz k o ły , p . A ch te - o ra z  p r z e d s ię b io r stw a  h a n d lo w e . D y n k c j i  
lik , d z ięk u ją c  w  im ien iu  w sz y s tk ic h  k o le -  sz k o ły  ora z  u czn iom  n a le ż y  s ię  p e łn e  u z n a -  
g ó w  z a  p o p a rc ie  tej im p rezy , p o c z em  n ie  z a  in ic ja ty w ę  i  p r a c ę  w  p r o p a g o w a -  
o tw a r c ia  w y s ta w y  d o k o n a ł s ta r o s ta  W y -  n iu ro d z im eg o  p rzem y słu  i h an d lu , 
g le n d a .

Nieszczęśliwe wypadki 
w hutach żelaza na Śląsku

Na 2600 wypadków 5 śmierleinych
P r a s a  c o d z ie n n a  n o tu je  b a r d z o  c z ę s t o  p r o c . l ic z b y  r o b o tn ik ó w . W  in n y c h  la ta c h  

w ia d o m o śc i o  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k a c h  j e s t  to  sa m o . D o p ie r o  o d  1931 r. n a s tę p u -  
p r z y  p r a c y , ja k ie  z d a r z a ją  s ię  na te re n ie  je  p o w a ż n y  sp a d e k  sa m e j l ic z b y  n ie s z c z ę -  
w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie g o .  Z  p o je d y n c z y c h  ś l iw y c h  w y p a d k ó w .

* *
ż e la z n y c h , z n a jd u ją c y c h  s ię  na te r e n ie  o -  w y c h  w y p a d k ó w .
m a w ia n y m  p r z e z  n a s , z d a r z y ło  s ię  p r z e -  z  p r z y to c z o n y c h  p r z e z  n a s  c y fr  w y n i-  
s z lo  5000  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w , w  %a jed n ak , iż  p r a c a  h u tn ik a  n a  c o d z ie n n y  
c z e m  17 w y p a d k ó w  ś m ie r te ln y c h . W  ro- Mii^n 1. ^ 4 ™  „ r o b a ­
k u  n a s tę p n y m  b y ło  4 .8 6 6  n ie s z c z ę ś l iw y c h

ch le li, je s t  c ią g le  j e s z c z e  b a r d z o  n ie b e z ­
p ie cz n a .

Zjaid Itarcerzv $1 Q9®l$Kic$o
W  ub . n ie d z ie lę  o d b y ł s ię  w  B y to m iu  

zja zd  Z w ią zk u  H a rc er stw a  P o ls k ie g o  w  
N iem czech . W  z je ż d z ie  u c z e s tn ic z y ło  95

d n ia ch  p r z e sz e d ł z  w o js k a  n a  em ery tu rę. 
N a  m ie jsce  a r e s z to w a n e g o  k s ią ż k o w e g o  
H ru zika  z o s ta ł  p r z y ję ty  d o ty c h c z a so w y  
p r a c o w n ik  F u n d u szu  B e z r o b o c ia , p . W ie ­
czo rek . ( s )

M r o n i k a  Z a g i e k i o w s f o a

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  S o s n o ­
w ie c ,  3 - g o  M a j a  5.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOW IEC. Zagłębie: „NiedoKoiiozcna sym fonia” , 

Pałace: „Prowokator Azef".
BĘDZIN. Apollo: „W esoła w dów ka". N ow ości: „Ma­

lowana zasłona". Ś w iatow id: „C zerw ony w óz".
DĄBROW Ą. Ars: „Katiusza". Bajka: „Pogrom# 

indjati".
CZELADŹ. C zary: „Śm ierć odpoczyw a".

—  O  U RU CH O M IEN IE ŁAŹNI W  ZA­
W IER C IU . T ow . Akc. „Z aw ierc ie“ p o siad a  w  
m ieście w ła sn y  budynek-łaźniię  do u ży tk u  
ludności, za  pewm em i op ła tam i. O d roku  łaź ­
nię d z ie rżaw ił P o lsk i C z e rw o n y  K rzy ż  oddzia ł 
w  Z aw ierciu , k tó ry  pom im o dużej frek w en c ji, 
łaźnię  u n ieruchom ił od dw u ch  m iesięcy , tłu­
m acząc  się  b rak iem  odpow iednich  su b w en cy j, 
g d y ż  o p ła ty  p o b ieran e  od  -k o rzysta jącyoh  % 
łaźni w  żad n y m  w y p ad k u  — nie w y s ta rc z a ją  
na p o k ry c ie  k-osztów personelu , opa łu , św ia ­
tła  i tip. M ieszk ań cy  Z aw ie rc ia  p ro szą , aby 
czynn ik i m ia ro d ajn e  z a in te re so w a ły  się sp ra ­
w ą  u ru ch o m ien ia  łaźni, p rz y n a jm n ie j w  o k re ­
sie  p  raeidświ ąteczin y  m.

—  K O M B IN A C JE CECH U  R ZEŻN IK Ó W  
W  Z A W IE R C IU . W  Z aw ierciu , cenę jednego  
kg. k ie łb a sy  p o dn ieś tono o 20 g ro sz y , po nie# 
w a ż  jed n ak  n iek tó rzy  w ęd lin !arze  dalej sp rz e ­
daw ali k ie łb asę  po cenach  s ta ry ch , t. j. zni­
żo n y ch ; cech w ędliniairzy zw o łał z eb ran ie , na 
k tó rem - zm usił „o p o rn y ch “ do z ło żen ia  w e k . 
słi w  sum ie po  50 z ło ty c h , g ro żąc  im  p r z y  
k rem l n as tęp s tw am i k a ro em i, jeśli będ ą  sp rz e ­
d a w a ć  k ie łb asę  po  cen ach  zn iżonych.

—  ZGON PRZY PRA CY. R obotnik fabryk! 
chem icznej „E lek try czn o ść”  w  Ząbkow icach, 
W ojciech B rzezen, la t 64, pod czas p racy  zmarł 
nag le  na  u d a r se rca .

w hinle „Spi li" w Ei6rwi.ilii"
D ziś, w e  w to re k , 2 bm . z b ezp ła tn eg o  

w stę p u  do  k ina, k o rz y s ta ć  m ogą czy ­
te ln icy  n asi z Czenwjomki i okolicy . Ze 
w zg lęd u  na n iezw y k le  w ie lk ą  liczbę 
naszy ch  czy te ln ik ó w , u rz ąd z am y  dw a 
b e zp ła tn e  p rz ed sta w ien ia . — P ie rw sz e  
ro zp o czy n a  się  o godz. 16-tej, d ro g ie  
z a ś  o  godz. 18,30.

W  pierwiszeim p rz ed sta w ien iu  b rać  
m ogą u dzia ł c zy te ln icy  nasi 2  B ełku, 
G zuehow a, S tan o w ic . N a d ru g ie  p rz e d ­
s taw ien ie  z a p ra sz a m y  c zy te ln ik ó w  z 
Czerwiionki i D ębicńska.

Kino „A pollo“  pom ieścić  m oże ty lk o  
40 w idzów . P ie rw sz e  p rzed staw ien ie  
od b ęd zie  się  p unk tualn ie , poczem  sala 
kima zo stan ie  op ró żn io n a  bez w zględu 
na to, ozy w sz y sc y  w idzieli c a ły  p ro ­
g ram  film ow y. U p ra sz a  się  w szy stk ich  
czy te ln ik ó w , b y  s ta ra l i  się  zach o w ać  
p o rząd ek .

W stęp  z a  o k azan iem  k a r ty  ab o n am en ­
tow ej. N a k a żd ą  k a r tę  w o ln y  w stęp  
uzy sk u je  ty lk o  jed n a  osoba.

w y p a d k ó w , w  c z e m  5 ś m ie r te ln y c h , w  ro­
ku  1931 3 .774  w y p a d k ó w , w  c z e m  11 
śm ie r te ln y c h , w  r. 1932 1.918 w y p a d k ó w ,  
w  c z e m  10 ś m ie r te ln y c h , w  r. 1933 2.340  
w y p a d k ó w , w  c z e m  7 śm ie r te ln y c h  a  w  
r. 1934 2 .672  w y p a d k ó w , w  c z e m  5 śm ie r ­
te ln y c h . __________

P o r ó w n u ją c  s ta n  z a łó g , jak i b y ł  w  p o  d e le g a tó w  z ró żn y ch  c z ę śc i N iem iec , m ia -  
s z c z e g o ln y c h  la ta ch  na w s z y s tk ic h  h u tach  n o w ic ie  z  B erlina , Lipska', W a rm ji, M a zu -  
na o m a w ia n y m  p r z e z  n a s  te r e n ie , z  l ic z -  rów  i Ś lą sk a  O p o lsk ie g o . Z e sp ra w o zd a ń ,  
bą n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w , s tw ie r d z ić  p r z ed sta w io n y c h  n a  z je ż d z ie  w y n ik a , że  
m u sim y , ż e  lic zb a  ty c h  o s ta tn ic h  je s t  n ie -  h a rcerstw o  p o lsk ie  w  N ie m cz ec h  lic z y  0 -  
z w y k le  w ie lk a . O k a zu je  s ię  n a p rz y k ła d , b ecn ie  o k o ło  1 .000  c z ło n k ó w  (m ę ż c z y z n  i 
ż e  w  r. 1911 w s z y s tk ie  h u ty  na ty m  to r e -  k o b ie t) . P rzy ję to  n o w y  s ta tu t i w y b ra n o  
nie  z a tr u d n ia ły  np. 2 4 .986  ro b o tn ik ó w , n o w e  w ła d z e  z w ią zk u . P rezesem  H arcer-  
g d y  ty m c z a se m  w  ty m  sa m y m  ro k u  w y -  s tw a  P o lsk ie g o  w  N ie m cz ec h  z o s ta ł dr. 
d a r z y ło  s ię  o g ö ’em  3.774  n ie s z c z ę ś l iw y c h  K w o czek  z  O p o la . D o r o cz n y  w a ln y  zjazd  
w y p ad k ow ą w y k a z a ł w z m o ż e n ie  s ię  ruchu h arp ersk ie-

W id a ć  z  te g o , ż e  lic z b a  n ie s z c z ę ś l i -  g o ,  z w ła sz c z a  na teren ie  Ś lą sk a  O p o lsk ie -  
w y c h  w y p a d k ó w  z n a c z n ie  p r z e k r a c z a  10 g o , W a rm ji i M a zu ró w .

J i c a n i k a  O i h u s k a

—  U C H W A LEN IE BUD ŻETU P O W . z-w , 
SA M O RZĄ D O W EG O  W  OLKU SZU. Na po­
siedzen iu  R ady  pow . w  O lkuszu  w dn. 28 bm. 
uchw alony  zo sta ł b u d że t a d m in is trac y jn y  P o ­
w ia to w eg o  Zw. S a m o rząd o w eg o  w O lkuszu 
n a  rek  1935-36, w y ra ż a ją c y  się  sum ą 766.236 
z ło ty ch  (w dochodach i w y d a tk ac h ). P o z a te m  
Rada^ P o w ia to w a  dokonała  w yb o ru  cz łonków  
do ró żn y ch  kom isy j, jak  re w izy jn e j, d ro g o ­
w ej, ro ln e j Ud.
„ n  77., T p r z e r w a n e  r o b o t y  s p o w o d u  
BRAKU PIENIĘDZY. W sk u tek  nie w płacenia 
p rzez G w arec tw o  Jaw orznickie  Kopalnie W ę­
gla w iększej sum y n a  budow ę kolei B ukow no 
—; Szczakow a, w szelkie ro b o ty  przy  tej budo­
wie z dniem  1 bm . zostały  w strzym ane , p rzv- 
czem  około 480 osób  zostało  zw olnionych. Na­
leży zaznaczyć, że G w arec tw o  w Jaw orzn ie  
ob ow iązało  się  częściow o finansow ać budow ę 
kolei, lecz z w płatam i zalega . W znow ienie ro ­
bo t nastąp i po p rzekazan iu  w iększej sum » 
przez Jaw orzno . ‘ y

—  TRÓJKA ZŁODZIEJSKA Z ZAGŁĘBIA
W  O lkuszu u jęto  tró jkę  znanych złodziei w Za­
głębiu m ianow icie: B ogusław a ż a k a  z Bę-

od pew nego  czasu  p rzyjeżdżała do O lkusza na 
w ystępy  złodziejskie. W styczn iu  br. tró jk a  
ta  okrad ła  przez sufit sk lep  ga lan tery jn y  K e -  
m g sb erg era  w O lkuszu, krow ę na szkodę Z uba 
w  Pom orzanach  pod O lkuszem  i in.
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O k rę g o w y  in sp ek to r M in is te rs tw a  P o o z t 
i  Fel. w  K rakow ie, p rz y b y ł  30 m arca  b. r. do 
U rzęd u  P o c z to w eg o  w  Z aw ierciu , gdzie p rz e ­
p ro w a d z ił  lu s trac ję , w  w yn iku  k tó re j s tw ie r ­
d z ił  p e w n e  n ieścisłośc i i n ad u ży c ia  p ien iężne. 
iW zw iąz k u  z tem , zaw iesił w  czy n n o ściach  
d o ty c h c z a so w e g o  k ie ro w n ik a  U rzędu  P o c z to ­
w e g o  w  Z aw ierc iu , p. Antoniego C hm ielec-

ŚąsH  przed pół wiekami
W  trzech pierwszych numerach miesią­

ca kwietnia 1885 roku ukazało sie na ła­
mach ówczesnego „Katolika" ogłoszenie, 
nadane przez jakiegoś złośnika z Brzez- 
ców, w paw. Pszczyńskim, bez wiedzy 
podpisanego pod mem inseranta. Ogłosze­
nie to brzmiało dosłownie:

„Podaje do wiadomości, że moja cór­
ka już jest godziwa do zamążpójścia i dla­
tego otwarta jest droga każdemu do obej­
rzenia jej ładnej, kibici, ktoby miał cheć 
wstąpić w związek małżeński, lecz musi 
mieć też jakiśkołwiek majątek, gdyż ja jej 
tylko 300 M . wiana dać mogą.

Brzesce w kwietniu 1885.
Jan Godziek.

Ponieważ pierwszy numer „Katolika“ 
w kwietniu 1885 r., ukazał sie dopiero 
2-go kwietnia, widocznie złośnikowi temu 
chodziło o spłatanie p. Godżkowi figla pri- 
maprUisowego. gdyż w dniu 13 kwietnia 
tegoż roku ukazało sie następujące oglo- 
szeme p. t. „Czytajcie z  uwagą“:

„W numerach 2 7 . 28 i 29 tego pisma 
jest ogłoszenie z Brzesców z faiszywem 
podpisem mego imienia, paszkwil najgor­
szego rodzaju, który jeden z moich prze­
ciwników wymyślił, aby swoją mściwość 
ochłodzić i mnie i całą rodzinę shańbić. 
Tylko ojcec niegodziwy mógłby podobnie, 
jak w owem ogłoszeniu, własne swoje 
dziecko jako bydle publicznie wystawić 
na sprzedaż. Kto mnie zna, ten wie, że ja 
nie jestem takim ojcem.

Brzesce. 12 kwietnia 1885.
Jan Godziek, wójt.

lis« t i e  It Pracowników l i s t o
u> Zawiercia

D nia 31 ub. m. w  sali m ag istra tu  m. Za­
w iercia , w  obecności p rezy d en ta  m iasta  Szczo- 
d raw ski ego  i z a s tęp cy  p rezy d en ta  G óralczyka, 
o dbyto  się  w alne roczne zebran ie  zw iązku pra­
cow ników  m iejskich  p rzy  licznym  udziale człon­
ków .

P o  z referow an iu  obsze rn eg o  sp raw o zd an ia  
z  dzia łalności zw iązku  z  ro k u  ub iegłego przez 
p re ze sa  R ezkra  T ad eu sza , zatw ierd zo n o  bilans 
i w y k o n an ie  bud żeto w e  zw iązku  za  1934 r., 
o raz  u ch w alo n o  prelim inarz bud żeto w y  n a  rok 
1935. Poczem  w y b ran o  now e w ładze zw iązku, 
d o  z a rz ąd u : pp. G óra lczyka  W ac ław a  —  za­
s tę p c ą  p re zy d e n ta  m iasta , R ezkra  T ad eu sza, 
T ry łsk ieg o  Feliksa, M azurkiew icza M arjana , dr. 
W o ło szy ń sk teg o  Jerzego , B elczyńsk iego  M arja­
n a . D o kom isji rew izy jnej: dr. O ste rw ę  M ie­
czy sław a , S tę p n ia  H enryka. C iszew skiego  Jó ­
zefa. Do są d u  ko leżeńsk iego: C zarno tę  Józefa, 
inż. M rozow sk iego , G rudzińsk iego  L eoąa, Ba­
rań sk ieg o  F ran c iszk a , K urzaka W ładysław a.

kiego, a na jego m iejsce  zam ian o w ał M ieczy- z n a n y  b y ł na  teren ie  Z aw ie rcia , jak o  człow iek  
s ła w a  W ach alę  d o ty ch czaso w eg o  a sy s te n ta  o d oskonałe j optu j i, to te ż  zaw ieszen ie  go, 
U rzędu  P o c z to w eg o  w  Z aw ierciu . C bm ietedkl w y w o ła ło  w ie lk ie  w rażen ie .

Za nadużycia skarbowe skazano
urzędnlKa magistratu kęizM iBkźe na 2 isla więzienia

W c z o r a j  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  S o -  P o n ie w a ż  o s k a r o ż n y  n ie  p r z y z n a ł  się  
s n o w c u , p rz y  w y p e łn io n e j  sa li, o g ło s z o n o  d o  w in y , a  z e z n a n ia  k ilk u  ś w ia d k ó w  n ie  
w y r o k  w  g ło ś n e j  s p r a w ie  o  n a d u ż y c ia  b. o b c ią ż y ły  g o , s p o d z ie w a n o  się  u n ie w in -  
k ie r o w n ik a  w y d z ia łu  s k a r b o w e g o  w  m a g i -  n ie n ia  lu b  n is k ie g o  w y m ia ru  k a ry . M o ż- 
s t r a c ie  b ę d z iń s k im , H e n ry k a  O . R y d la . J a k  n a  w ię c  s o b ie  w y o b r a z ić  w ra ż e n ie ,  g d y  
d o n o s il iś m y , o s k a r ż o n y c h  o n  je s t  o  s ł a ł -  s ą d  o g ło s i ł  w y ro k , s k a z u ją c y  R y d la  n a  2 
s z o w a n ie  a s y g n a c y j  ro z c h o d o w y c h , o r a z  la ta  w ię z ie n ia ,  z p o z b a w ie n ie m  p r a w  n a . 
p rz y w ła s z c z e n ie  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  zł. l a t  5  i z a p ła c e n ie  3 0 0  zł. g rz y w n y .

Nasz sta ły  czytelnik, p. Juljan  Zonder, ukończył 
65 lat ż y c 'a

GRANICA PRZEM Y TN IK Ó W .

M ieszkańcy R udy Śl. w  pow . św ię to ch ło w ick in i, są  n iem al codziennie św iadkam i o ry g i­
n a lnego  w idow iska. P rzy  pom ocy niem ieckich straży  po g ran icza , p rzek rad ają  się p rze ­

m ytnicy  z to w arem  niem ieckim  do Polski, (n )

Strzelanina w restauracji
\V  n o c y  n a  n ie d z ie lę  d o s z ło  w  r e s t a u ­

r a c j i  n ie ja k ie g o  H o rn y  w  C h o rz o w ie ,  d z ie l ­
n ic a  IV , d o  g o r s z ą c e j  a w a n tu r y ,  w  c z a s ie  
k tó r e j  p a d ło  n a w e t  k i lk a  s t r z a łó w .  M ia n o ­
w ic ie  p o m ię d z y  A lo jz y m  M y s io re m  o r a z  
n ie ja k im  E n g e lb e r te n i  P ie lą ,  z a m . w  C h o ­
rz o w ie ,  d z . IV . p o w s ta ła  b ó jk a .  W  t r a k ­
c ie  z a j ś c ia  M y s io r  w y ją ł  z k ie s z e n i  r e w o l­
w e r  i z a c z ą ł  s t r z e l a ć  w  s t r o n ę  s w e g o  p r z e ­
c iw n ik a .  P ie la  z o s ta ł  c ię ż k o  r a n n y  w  t o k .  
R a n n e g o  m u s ia n o  o d s ta w ić  d o  s z p i ta la ,  

z a ś  M y s io ra  z a b r a ła  p o lic ja  n a  k o n i is a -  
r j a l

—  W YJA ŚNIENIE Z CZERNICY. W  zw iąz­
ku z  naszem  spraw ozdan iem  z  p rzebiegu uro­
czystości jubileuszow ej s traży  pożarnej w  
C zernicy, pow . R ybnickim , o m y k o w o  p oda­

liśmy, że u roczystość  do tyczyła s traży  w  
Krzyżikowicach. Pozatem  w y jaśn ia ją  nam, że 
pobity  został Jan F igura  z C zernicy, a  n ie go­
sp o d a rz  lokalu.

Samorząd miasta Zawiercia
W FfiEHisEcla laissIźeMas m m  1 9 3 $ /3 §

P o ró w n u jąc  bu d żety  zw yczajne  m iasta  na 
p rzestrzeni 5-ciu lat, s tw ierdzam y, że na jw yż­
szy  poziom  zarów no  dochodów , jaK i w y d a t­
ków , w yraża jący  się cyfrą  1.350.000 zł., osią­
g n ię to  w roku 1931-32. Od teg o  czasu  spadek  
dochodów  je s t. bardzo  szybki : bardzo  znaczny 
i w  roku bieżącym  1934-35 dochody w y raża ją  
się sum ą 431.000 zł., a w ięc spadły o  cale 
70 procent. Z konieczności i w ydatk i m usiały 
być zm niejszone, jed n ak  pom im o bard zo  daleko 
posun ię tych  oszczędności w ydatki nie m ieściły 
się w  ramach osiąganych dochodów .

O ile chodzi o po rów nan ie  prelim inarza na 
rok 1935-36 z budżetem  roku ub iegłego, to  wi­
dzim y nieduże zm iany , a  n aw et duże  podo­
b ieństw a.

•
W ydatki przew id y w an e  w  kw ocie 594.000 

zło tych, są w iększe od p relim inow anych  na  rok
1934-35 o 65.000 zł. Zw iększenie to sp o w o d o ­
w an e  je s t p rzedew szysłk iem  koniecznością 
w staw ien ia  do budżetu  na rok  p rzyszły  w y d a t­
ku  na obsługę d ługów  długoterm inowych, 
zw iększonych  o 80.000 zł., zac iągn iętych  w 
B anku  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  i Funduszu  
P ra c y .

Inne działy bu d że tu  w o b ec  zrac jona lizow a­
n ia gospodark i, w zg lędn ie  w sk u tek  konieczno­
ści w pro w ad zen ia  dalszych oszczędności, zo­
sta ły  pow ażnie  obniżone, za w yją tk iem  działu 
I-go, k tó ry  po w prow adzen iu  w  życie now ych 
form  ustro jo w y ch  na teren ie  m iejscow ego sa ­
m orządu , jak  rów nież ro zstrzy g n ięty ch  sporów  
11a  n iekorzyść  m iasta  jeszcze z czasów  rządów

k om isarycznych , zw iększyły  się o 14.000 zł.
P o rów nan ie  w y d a tk ó w  poszczególnych  

działów w stosunku  do całości b u dżetu  na rok
1935-36 daje  nam  ciekaw y o b raz : 1. Z arząd
ogólny 167.813,10 zł. (28,48 p ro c .). II. M ajątek  
kom unalny 6.829,09 zł. (1,16 p ro c .). III. P rzed ­
sięb io rstw a kom unalne bez pozycji. IV. Spła­
ta  d ługów  116.660,11 zł. ( 19,8 p ro c .). V. D ro­
gi i p lace publiczne 18.823,40 zł. (3,18 proc.). 
Va. Pom iary  i plany rozbudow y m iasta  2.689.00 
zł. (0 ,46 p ro c .) . VI. O św ia ta  61.636,58 zł. 
(10,46 p ro c .) . VII. K ultur.' —  bez pozycji. 
VIII. Z drow ie publiczne 9 1.378,04 zł. (15,5 pro­
c en t) . IX. O pieka spo łeczna  49.809,37 zł. (8,45 
p ro c .). X. P o p ie ran .e  ro ln ic tw a —  bez pozycji. 

XI. Popieranie  p rzem ysłu  1 hand lu  2.500,00 zł. 
(0,42 p ro c .) . XII. B ezpieczeństw o publiczne 
65.609,18 zł. (11,14 p ro c .). XIII. Różne 5.537 
zł. (0 ,94 p ro c .) . O gólnie w y d a tk i w y n o szą  w  
budżecie zw yczajnym  n a  rok  1935-36 sum ę 
589.284,87 zł.

N ajw iększy  o d se tek  prelim inow anych w y ­
da tk ó w , w y n o szący  28,48 proc., s tan o w ią  w y ­
datki działu I-go. Jeśli jed n ak  zw rócim y uw agę  
na to , że w ydatk i te  p rzeznaczone  są  na adm i­
nistrację, k tó ra  obsługu je  i o d p o w iad a  rów ­
nież i za  b u d że t nad zw y czajn y , czterok ro tn ie  
zw iększony  od bu d żetu  zw yczajnego , to  należy 
p rzyznać, iż fak ty czn y  od se tek  kosz tów  adm i­
n istracji jest n ieduży, gdyż w ynosi 6,28 proc. 
N atom iast p ow ażny  odsetek , bo blisko 20 proc. 
budżetu , w ynosi obsługa długów  długoterm ino­
w ych.

Etohotnicy hodowlani Zagłębia
w walce o swe prawa

R obotn icy  b udow lan i w  Z agłęb iu , k tó rzy  
z n a jd u ją  się  w  przededniu  sezonu , rozpoczyna­
ją  w a lkę  o sw e p raw a. Kilka tysięcy  m urarzy , 
cieśli i innych p racow ników  zrzeszonych , opła­
cani są  różnorodnie , a najczęściej w yzysk i­
w ani.

C hcąc bronić się  p rzed  w yzyskiem , s ta ra ją  
się o zaw arc ie  um ow y zb iorow ej, k tó rab y  re­
gu low ała  w arunki p racy  i plac.

W  tym  celu  zwrócili się do  in sp ek to ra tu  
p racy  w  Sosnow cu, k tó ry  na 5 bm . w yznaczył 
konferencję  z p racodaw cam i.

D ziś odbędzie się rów nież jed n a  z w ielu 
konferencyj w  sp raw ie  plac dozorców  dom o­
w ych  S osnow ca  i D ąbrow y.

Czy dojdzie w reszcie  do porozum ienia, na­
leży w ątp ić .

P o zosta łe  w ydatk i jak : ośw ia ta , zdrow ie
publiczne, op ieka społeczna, bezp ieczeństw o 
publiczne, noszą ch arak te r św iadczeń  społecz­
nych,

•  r
Sum y prelim inow ane są bardzo szczupłe w  

porównaniu z potrzebami zbiedniałej zupełnie 
ludności miasta. Jednak  przy uchw alen iu  bud­
żetu  przez radę  m iejską liczono się rów nież z 
d ru g ą  s tro n ą  b udżetu  —  dochodam i. Na pod­
staw ie  zestaw ień z roku ub. daje  się zau w aży ć , 
że dochody m iasta nie ulegają dalszem u spad­
kowi, ale też narazie nie w ykazują tendencji 
zw yżkow ej. P rzew idyw an  i g lobalna sum a do­
chodów  została  poniesiona o 30.00U zł., g łów ­
nie spow odu  w staw ien ia  w p ływ u  od g im na­
zjum , p rzeznaczonego  na sp ła tę  ra ty  pożyczki, 
zac iągn iętej na  budow ę gm achu  teg o  g im na­
zjum , o raz  zw iększonego  zysku  z p rzedsię­
b io rstw . ,

B udżet zw yczajny  zam knięto  n ieste ty  nie­
doborem w  kw ocie 125.156,73 zł., k tó ry  zw ięk­
szy się  jeszcze o sum ę, przew idzianą w dzia­
le XIV. ria sp ła tę  choć części zaległości krótko­
term inow ych .

#

M ów iąc o budżecie  nadzw yczajnym , należy 
uprzytom nić sobie sy tu ację  w mieście. M iej­
sco w y  przem ysł nie rozszerzył sw ej pracy i 
nie w yw arł żadnego w pływ u na m iejscow y  
rynek pracy. Cały ciężar u trzym an ia  bezro ­
botnych  przeszedł na pań stw o  i sam orząd . W 
roku ub. P a ń stw o w y  Fundusz P racy  udzielił 
m iastu  ty tu łem  b ezzw ro tnych  do tacy j kw otę  
976.349,20 zł., o raz  pożyczek  297.750 zł., ra ­
zem 1.274.144,20 zł. Sum y te zarząd  m iejski 
zużył na roboty inw estycyjne. Niezależnie od 
teg o  prow adzono  akcje dożyw ianie bezro b o t­
nych, k tórej koszt w yniósł 234.159,10 zl.

Pom im o sum , jakie  zostały  przez n ra s to  zu­
ży te  na  w alkę z bezrobociem , pom oc w odnie­
sieniu do jed n o stek  jest bardzo szczupła. Z a­
tem  należy dążyć  do zw iększenia pom ocy, 
oczyw iście  m ożliw ie w  formie zatrudnienia b ez­
robotnych. W  tym  kierunku obm yślono bu d żet 
n ad zw yczajny , w yk azu jący  w zrost w  p o ró w n a­
niu z roku ub. z sum y 1.305.000 zł. na 2.095.000 
z ło tych , (h b )

Silna burza śnieżna nhaliła 25-meirnuiy komin
Ä E itei m i& zn 'w & ie i zricfhiri# m  &i$Hisś€^!ens

W  n o c y  n a  30  u b . m ie s ią c a  r o z s z a la ła  czem  g r u z y  z e r w a n e g o  w ia tr e m  k o m in a
!  1    a D»rk,^IoI/<a<v/\ <iio_ 11 1 iKr h o rr lv n  n  n aa; 7  fi i P H ft P ll IP (i 11P—

r  ZeX n!’ zw ycięzca w  biegu „Siedmiu 
u roszy  na 5.000 m w Siem ianowicach dnia 

31 marca br.

;ię n a d  c z ę ś c ią  p o w ia tu  R y b n ick ieg o  n ie ­
z w y k ła  b u rz a  śn ie ż n a , k tó r a  w y r z ą d z i ła  w  
c a łe j  o k o lic y  p o w a ż n e  s z k o d y . W  M sza n -  
nej n p . s iln y  w ich er  o b a lił  25  m e tr ó w  w y ­
so k i k om in  m ły n a  A lfred a  H en U a  n rz v -

u s z k o d z iły  b a r d z o  p o w a ż n ie  d a c h  j e d n e ­
g o  z  s ą s ia d u ją c y c h  b u d y n k ó w  m ie s z k a l­
n y c h , n a  s z c z ę ś c ie  je d n a k  n ie w y r z ą d z a ­
ją c  in n y ch  p o w a ż n ie jsz y c h  sz k ó d  i n ie  k a ­
le c z ą c  n ik o g o .

T e j  s a m e j n o c y  w s k u te k  w ic h u ry  p o ­
w y r y w a n e  z o s ta ły  z  z ie m i d r z e w k a  o w o ­
c o w e  n a  sz k o d ę  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  
w  R yb niku . Z n a c z n e  s z k o d y  w y r z ą d z i ła  
ró w n ie ż  w ic h u r a  w  o g r o d a c h  pi w a ln y c h , 
g d z ie  w s k u te k  b u r z y  d r z e w o s ta n  z n a jd u je  
s ię  w  b a r d z o  o p ła k a n y m  s ta n ie  ( r )

W Urzędzie Pocztowym w Zawierciu
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Syn ziem ianina francuskiego, Jan Thu- 

van, ożenił się z w ychow anką sw ych  rodzi­
có w , piękną Henryką, która była dzieckiem  
nieznanych rodziców. W krótce potem w y ­
buchła wojna francusko-niem iecka, w  której 
Francuzi ponieśli srom otną klęskę pod Seda- 
nem . W czasie wojny Jan w alczył w  
tow arzystw ie  dw uch w iarusów , zw anych  
Łazik i Kokotek, pod dow ództw em  kapitana 
hr. de Lohan, który okazał się... ojcem  jego  
żony  — Henryki. W krótce Jan i kapitan 
dostali się do niew oli chw yceni przez puł­
kow nika hr. de Fuldh, zaciętego w roga ka­
pitana de Lohan. O bydwaj też zostali o sa ­
dzeni w  tw ierdzy w  Ingolstadt. Tym czasem  
hr. de Fulda, m ianowany generałem  i d o ­
w ó d cą  tej tw ierdzy, wziąt ślub z Henryką, 
która w skutek ciężkiej choroby doznała za­
niku pamięci. Mijały lata. Jan Thuvan prze- 
żyw ał w  tw ierdzy w ielkie męki, a  cierpiał 
tenibardziej, że, nie w iedząc, iż Henryka 
straciła pam ięć, sądził, że  zdradziła go  ona  
Z go d n ie  z zapow iedzianym  p rogram em , b ie- 
z  całą w iadom ością. W reszcie w ięźniom  
udało się zbiec przy pom ocy Łazika i Ko- 
kotka. Zawiadom iony o  tern syn  guber­
natora tw ierdzy, m łody hrabia W ilhelm de  
Fulda, przybył do tw ierdzy.

wtedy potrzebujemy wpaszcz prosto 
fta nich! — przeraził się Lajbuś i nie 
chciał usłuchać, ale Jan już odbierał 
mu lejce, więc, chcąc nie chcąc, usłu­
chał. Zatrzymali się jeszcze na chwi­
lę przy rannych i zabitych ułanach 
i zabrali im broń.

Hrabia myślał, że ułani, pozbawie­
ni dowódcy, nie będą wiedzieli, co ma­
ją robić, a oni tymczasem już będą da­
leko. Rzeczywiście bez przeszkód do­
stali się na gościniec. Żołnierze tym­
czasem, zaniepokojeni odgłosem wy­
strzałów, znaleźli się wkrótce koło 
kolegów i zobaczyli w  oddali ucieka­
jący wózek. Ogarnęła ich wściekłość. 
Nie bacząc na zmęczenie koni, rzucili 
się naprzełaj przez zorane pola, ale 
przeliczyli się z siłami pomęczonych 
zwierząt i kiedy wkońcu dostali się na 
gościniec, wózek Lajbusia był już da­
leko.

Ale i koń uciekających gonił już

nad tern zastanawiać, ułani nadjeż­
dżali.

—  Mierzyć w konie! —  wołał hra­
bia.

W szyscy czworo strzelali celnie, 
tymczasem konie widocznie słabły co­
raz bardziej, bo wózek najwidoczniej 
oddalał się od nich coraz bardziej. Ale, 
niestety, żołnierze eskortujący karet­
kę pogotowia usłyszeli strzały i za­
wrócili, aby przyjść na pomoc towa­
rzyszom. Lajbuś pędził teraz wzdłuż 
jakiegoś muru, sytuacja zdawała się 
być beznadziejna, ułani byli tuż, tuż...

Nasi zbiegowie nie mieli już ła­
dunków, na domiar złego pękło nagle wierny 
koło przy wózku i wszyscy wypadli na 
ziemię.

— No, teraz wszystko dla nas 
skończone! Czeka nas śmierć, ale bę­
dziemy się bronić do upadłego!

Aj w aj! Nie czas sze bicz teraz,

Źydek, widząc to, popędzał konia, 
który już ledwo zipał.

Nagle hrabia de Lohan rozkazał:
—  Koń musi odpocząć. Czy znasz 

ten lasek? Czy jest on duży?
—  Ny, tak, ja go znam, on jest 

bardzo duży. Aj w aj!
—  Wysiadamy!* Łazik i Kokotek 

wytrzyjcie konia z piany! — rzekł hra­
bia spokojnie.

Lajbuś odzyskał trochę nadziei, 
ufając zdolnościom de Lohana.

Kiedy odpoczął trochę, hrabia ka­
zał wszystkim usiąść na wozie, ode­
brał karabin Janowi i powiedział:

— Słychać już tętent koni, ułani 
nadjeżdżają, naszykujcie broń!

— Aj waj! Uni już jadą! Jest ich 
sześć! — krzyczał Lajbuś przerażony, 
poganiając konia.

—  Stać! A dobrze mierzyć, chłop­
cy! —  rozkazał hrabia.

O trzysta metrów od nich ukazali 
się pędzący ułani z pistoletami w rę­
kach. Widząc stojący wózek na skra­
ju lasu, wydali okrzyk radości, ale na­
tychmiast zabrzmiały strzały i dwaj 
jeźdźcy trafieni, spadli na ziemię. 
Trzeci zleciał niebawem z konia. To 
strzelał Łazik i hrabia. Następnie 
zmierzył się Kokotek i celnemi strza­
łami powalił jeszcze dwuch ułanów. 
Pozostał tylko sam dowódca oddziału, 
który niebawem zrównał się z wóz­
kiem i już zamierzał pchnąć Alzatczy­
ka szablą, kiedy ten wypalił zbliska 
i ostatni ułan spadł z konia.

—  Teraz zawracamy i jedziemy 
pełnym galopem na gościniec! —  roz­
kazał hrabia.

—  Aj! Co takiego? Przecież my1

resztkami sił, na domiar złego przed 
nimi pod silną esk-ortą jechała karet­
ka pogotowia, ale na szczęście była 
dosyć daleko.

—  Ny, panie hrabio, niech pan 
strzela do tych ułanów z tyłu, o resz­
tę ja, Lajbusz, będę sze troszczał.

Źydek wyglądał jak jakaś potwor­
na zjawa, czapka zleciała mu z głowy, 
oczy wychodziły mu z orbit, pochylił 
się cały do przodu i batem popędzał 
konia, który z trudem dysząc, ciężko 
galopował.

Hrabia i jego przyjaciele siedzieli 
z tyłu i czekali z bronią w ręku na 
zbliżenie się nieprzyjaciół. Nie wie­
dzieli zupełnie, dokąd wiezie ich Laj­
buś, ale już nie było czasu, aby się

była olbrzymiemi głazami. Po nich po 
szczeblach drabiny zeszli wszyscy na 
dół...

Byli w  jakimś obszernym parku. 
Nie słychać już było głosów ułanów.

—  Ny, możecze sze teraz nic nie 
bacz! Jesteszcze panowie u mego bar­
dzo dobrego przyjaciela! —  rzekł Laj­
buś i poprowadził ich prosto do pała­
cu hrabiego de Fuldy.

Hrabia, ani nikt z jego przyjaciół 
nie wiedział, gdzie się znajdują.

SZATY G ODOW E I ŻAŁOBA 1
O świcie pan generał de Fuhla", 

swoim codziennym obycza­
jom, udał się na konną przejażdżkę... 
Serce miał pełne radości, czuł się 
szczęśliwy i oddychał z rozkoszą czy- 
stem, porannem powietrzem. Dawniej 
uważał, że niema szczęścia na ziemi, 
ale teraz zmienił zdanie i pod wpły- 

chodźcie za mną! —  wołał Lajbuś wem pogodnego pożycia z Henryką,
\ zadowolony z radości przybranego 
syna, pokochał życie i cieszył się niem 
jak nigdy dotąd.

Z przyjemnością galopował po 
pięknej swojej posiadłości. Od czasu 
do czasu napotykał wieśniaczki i wieś­
niaków, odświętnie ubranych, otoczo­
nych dziećmi. W szyscy śpieszyli do 
pałacu, aby zobaczyć uroczystości ślu­
bne.

—  Spieszcie się! —  wołał do nich 
wesoło generał. —  Chłopcy dostaną 
tyle piwa, że nie będą w stanie go  
wypić, dziewczęta natańczą się do wo­
li, a oprócz tego każdy z was dosta­
nie po io  marek!

—  Niech żyje jego ekscelencja 
pan hrabia de Fulda! —  krzyczano 
zewsząd radośnie.

—  Ale każdy z was musi zmówić 
pacierz na intencję naszego młodego 
pana!

W  tak wesołym nastroju hrabia 
galopował po polach i drogach. Nagle 
przystanął zdumiony, usłyszał odgłos 
strzałów.

— Co to ma znaczyć? —  pomyślał 
i pobiegł szybko na swych koślawych sobie. —  Może to kłusownicy? Ale 
nogach naprzód. _ _ nie, strzelają przecież z broni wojsko-

Dobiegali właśnie do drzwi jakieś wej!... Ach! To pewnie żołnierze z In-

Na domiar złego pękło koło przy wózku i wszyscy wypadli na ziemię

budki, która zapewne służyła do polo
wania. * .

— Drzwi, drzwi! —  krzyknął Laj­
buś. ,

Kokotek jednem silnem pchnię­
ciem wyważył je, uciekający wbiegli 
do środka... Za nimi posypał się grad 
kul. Żydek nacisnął jakąś sprężynkę 
i o dziwo ukazał się zdumionym 
oczom wąski otwór w ścianie. Poje- 
dyńczo przedostali się przez niego.

golstadt odbywają jakieś ćwiczenia!... 
O! Już po szóstej, ślub ma się odbyć 
o ósmej, trzeba wracać!...

W  pałacu jeszcze nie było nikogo, 
tylko służba robiła ostateczne przygo­
towania.

Hrabia osobiście obejrzał, czy 
wszystko jest w porządku, potem udał 
się do jednego z małych salonów, któ­
ry nawet dziś miał być dla wszystkich 
zamknięty. Na honorowem miejscu

Lajbuś wszedł ostatni i zasunął przej- wisiał tam olbrzymi portret, zasłonię- 
ście, tak, że żaden ślad po nich nie po- ty czarnym, gęstem welonem. Hrabia 
został. _ przez chwilę stał przed nim zamyślo-

Znajdowali się na murze wspania- ny, potem powoli oddalił się i poszedł 
łej, obszernej groty. W yłożona ona aż do kaplicy. (Ciąg da.szy jutroJ.
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Balon po l sk i  ustal i ł
n®wij reiford światowa

Papież Plus XI polepią wolut
W arszaw a, 1. 4. T el. wł.
D opiero  obecn ie  podano  do w iadom ości w y ­

niki rekordow ego  lotu kp t. Z b ign iew a B urzyń­
sk iego  i por. W ład y sław a  W ysock iego  na ba ­
lonie w olnym  „ T o ru ń " , m ającym  2.200 m tr. 
pojem ności.

L otnicy  w ylecieli 27 m arca  z Jab łonny , po 
d łuższem  oczek iw aniu  n a  odpow iedn ią  pogodę, 
m ając  za zadanie osiągnięcie jak  najw iększej 
w ysokości. Lot zakończy ł się po  5 godzinach, 
b a lo n  opadł pod  T om aszo w em  Lubelskim .

Lotnicy ze w zg lęd u  na dokuczliwy mróz na 
granicy stratosfery, zaopatrzen i byli w  przy­
rząd y  tlenow e do  o ddychan ia  i spec ja lne  kom ­
binezony fu trzane, z ao p a trzo n e  w  grzejniki 
szu yCZne‘ k ° ł O b y w a ł się  w  otwartym  ko-

P °  spraw dzeniu opieczętow anych przyrzą­
dów stw ierdzono, że  balon „Toruń" osiągnął 
w ysokość 9.625 m etrów . Rekord kapitana Bu­
czyńskiego } por. W ysock iego  zaliczony będzie

do międzynarodowych" rekordów balonów  VII 
kategorji.

P rzy  zaliczaniu do ka teg o rji w ed łu g  now ych  
p rzep isów  b ra n a  je s t pod uw ag ę  siła podno­
szen ia  gazu , w obec  teg o , że balon „T o ru ń “ na­
pełniony był nie gazem  św ietlnym  lecz w odo­
rem, k tó ry  jes t znaczn ie  lżejszy, tem sam em  
pom im o pojem ności teg o  balonu  2200 m. sz. 
zaliczono g o  do k a tegorji w yższej. —  Poprzed­
ni rekord był ustalony w  roku 1927 przez kpt. 
Greya z  marynarki amerykańskiej, który o sią g ­
ną! w ysokość  8659 m. W  ten  sp o só b  polscy 
b a lon iarze  zdobyli p ierw szy  rekord  d la  Polski 
w  tej dziedzinie.

B a ro g ra fy załogi balonu  przesłano  do in­
s ty tu tu  bad ań  techn icznych  lo tn ic tw a. B alon 
dokonał w zlotu  przy udziale kontro li ze stro n y  
polskich w ładz sp o rto w y ch . P o  osta teczn em  
usta len iu  w yników , w szystk ie  dan e  będą  prze­
s tany  do m iędzynarodow ej federacji lotniczej, 
k tó ra  w ynik  ten  zatw ierdzi i um ieści w  tab e li 
rekordów .

R z y m ,  1 . 3 .  T e l.  w ł.
W  p rz em ó w ie n iu , w y g ło sz o n e m  n a  p o ­

n ie d z ia łk o w y m  K o n sy sto rz u  ta jn ym , p a ­
p ie ż  P iu s  XI w s k a z a ł  n a  s tr a sz n y  k ry zy s  
g o sp o d a r c z y , p o lity c z n y , a  p r z e d e w s z y s t-  
kiem  m o ra ln y , ja k i n a w ie d z ił  lu d z k o ść  i 
w y r a z ił u b o le w a n ie , iż n a le ż y  s ię  o b a w ia ć  
fa ta ln y c h  n a s tę p s tw  je g o  ta k ż e  w  p r z y ­
sz ło śc i.  P o d c z a s  g d y  sz k o d y , w y r z ą d z o n e  
p rzez  w o jn ę  e u r o p e jsk ą  je sz c z e  n ie  z o s ta ły  
u su n ię te , czern ią  s ię  ju ż  na h o r y z o n c ie  n o ­
w e  chm ury, z w ia s tu ją c e  b u rzę . O jc iec  św .  
z w r ó c ił  s ię  p r z e c iw  w o jn ie , z a z n a c z a ją c ,  
ż e  n o w a  w o jn a  b y ła b y  s tr a sz n ą  zb ro d n ią , 
p o p e łn io n ą  n a  lu d z k o śc i. N ie  m o ż e  on  
w ie r z y ć , a b y  c i, k tó ry m  d o b ro  lu d zk o śc i

p o w in n o  le ż e ć  n a  sercu , m ie li p c h n ą ć  d o  
s tr a sz n e g o  ro z lew u  k rw i n ie ty lk o  w ła sn y  
n aród , le c z  ta k ż e  w ie lk ą  c z ę ść  lu d z k o śc i.

O jciec  ś w .  w  s ta n o w c z y c h  s ło w a c h  po*  
tęp ił w sz e lk ie  d ą ż e n ia  do w y w o ła n ia  w o j*  
ny.

W  z a k o ń c z en iu  P a p ież  d a ł w y r a z  s w e ­
m u p rzek o n a n iu , że  o b e c n e  tru d n o śc i m a -  
terja ln e  i f izy c zn e  u n iem o ż liw ia ją  w o jn ę .

Konsystorz wypowiedział się je d n o ­
m y ś ln ie  Za k a n o n iz a cją  m ę c z e n n ik ó w  a n ­
g ie lsk ic h  T o m a sz a  M o re‘a  i J a n a  F ish e r 'a . 
Ojciec św, powołał, kardynała Pacel- 
li‘ego na stanowisko Kardynała-Szambe- 
iana.

Rozporządzeń ie
o i»o£oczce infve§igcgjnet

Porwanie 3 letniego dziecka
w Warszowic

W arszaw a, T. 4. T el. w ł.
P rzed  ty g o d n iem  zg in ą ł w  W arszaw ie  trzy ­

letni Januszek  Skalsk i, k tó reg o  po rw ała  w  
O grodzie Saskim  ja k a ś  ta jem nicza  kobieta . T y­
godniow e p o szu k iw an ia  nie d a ły  w yniku i do­
piero w  p on iedziałek  zgłosiło  się do z rozpaczo­
nych rodziców  dw uch osobników . Twierdzili 
oni, i e  widzieli, jak jakaś kobieta prowadziła 
p rzez  ulicę dziecko, które jej się gw ałtow nie  
opierało. Z ain try g o w an i tern śledzili ją , i m ogą 
pow iedzieć  jej a d re s  za  p ew nem  w y n ag ro d zę-

I

Cudowne loki
n leo g ran iczen ie  
trw a le  p rz y  w il- 
so tn em  p o w ie trz u  
lub pocie, o s ią g a ­
cie P an o w ie  i P a ­
nie b ez  ru rek , za- 
pom ocą e se n c ji 
„N im fa“ , d z ięk i 
k tó re j, o n d u lac ja  
jest z b y te c z n a .
Duże z a o sz c z ę ­
dzen ie  cza su  i p ie ­
n iędzy . Z ara z  p o  m yciu  u z y sk u je  się  w s p a ­
n iale  fale  o u d u lo w an y ch  toków  p o tn ą  po­
w abu  fry zu rę . D u żo  lis tów  z p o d z ięk o w a­
niem  i p e łn y ch  zach w y tu . P o d  g w a ra n c ją  
zł. 200.—  o trz y m a c ie  p e łn ą  cenę  kupna 
spowiroteim, jeże li n iezadow olen i z w y n i­
ków  u ży cia  e se n c ji „Nim ia“ zw ró cic ie  pól 
p a k ie tu  n ieau żv teg o . C en a  za  1 flaszkę 
zł. 1.50. a a  3 flaszk i zł. 3. S p ec ja ln a  o fe rta : 
P rz y  n ad es łan iu  w  ciągu 3 dn i w y cinka  ni­
n ie jszeg o  o g ło szen ia  w ra z  z  zam ów ien iem , 
o trzy m ac ie  jak o  d o d a tek  b e zp ła tn y  1 fla­
szkę  p ra w d z iw e j fran cu sk ie j p e rfu m y  O ri­
gan

L ab o r. C h em iczn e  Dr. NIC. KEMENY, 
C ieszyn , s k ry tk a  p o cz to w a  100/1721.

niem , gdyż  p o trzeb u ją  p ieniędzy, jak o  bezro­
botni od d łuższego  czasu.

P. Skalski w y b ra ł się w  to w arzy stw ie  sw e­
go szw ag ra , p. T om ali w raz  z ow ym i inform a­
toram i, k tó rzy  zaprow adzili go  na  ulicę W ol­
ność. T am , w  jednej z ru d e r zastali kobietę, 
którą jed en  z bezrobotnych w  stanow czych  
s łow ach o sk arży ł o porwanie dziecka. K obieta 
p róbow ała  się  po czą tk o w o  w yp ierać , ale  po­
tem  przyznała  się do p o rw an ia  i obiecała od­
dać dziecko, jeśli p. Skalski nie doniesie o ni- 
czem  policji. O jciec zgodzi! się na  w szystko , 
by le  odzyskać dziecko. W ów czas, po  dłuższych 
p e ry p etjach  całe  to w arzy stw o  znalazło się  w  
jednym  z pobliskich dom ów , gdzie isto tn ie  zna­
leziono m ałego Januszka. C hłopiec rzucił się 
na  szy ję  ojcu. P oryw acze ostrzygli go  dla zm y­
lenia śladów  ł przebrali w  ubranko marynar­
skie.

K iedy uszczęśliw iony ojciec udał się w raz  
z odzyskanem  dzieckiem  do dom u, jeg o  szw a­
g ier zatrzym ał kobietę, k tó ra  po rw ała  Jan u szk a  
i oddał ją  w  ręce  policji. Okazało się, że  jest 
to  Stanisława K ozłowska, praktykantka aku- 
szeryjna. A resztow ano również tajem niczych  
osobników , gdyż rola ich w  całej tej aferze nie 
jest dostatecznie w yjaśniona.

W  D zienniku U staw  R. P . Nr. 23 z dnia 
31 marca br. ogłoszono rozporządzen ie  m ini­
s t r a  S karbu  o w ypuszczen iu  3 -p rocen tow ej 
P rem jo w ej Pożyczki In w estycy jne j. R ozporzą­
dzenie postan aw ia , że w  dniu 1 m aja  br. w y­
p uszcza  się 3 proc. P rem jow g  Pożyczkę  Inw e­
s ty c y jn a  w  ob ligac jach  n a  okaziciela po 100 zl. 
W łaściciel obligacji 6 proc. Pożyczki N arodo­
w ej m oże swe-mi obligacjam i tej pożyczki, w e­
d ług  ich w artości im iennej, opłacić do 50 proc. 
w łasnej subsk rypcji na  3 proc. P rem jo w ą  P o­
życzkę Inw estycy jną . W płacane  na su b sk ry p ­
c ję  obligacje Pożyczki N arodow ej powinny p o ­
siadać w szystk ie przynależne do nich niepłatne 
kupony. W ysok ość przyjętej subskrypcji, opła­
canej gotów ką, nie m oże przekroczyć łącznej 
sum y 150 milj. zł.

K w ota im ienna pożyczk- będzie u sta lo n a  po 
zam knięciu  su b sk ry p cji z tern zastrzeżen iem , 
że nie m oże ona przekroczyć sum y 150 milj. zł., 
opłaconych gotow izną, pow iększonej o  za­
okrągloną do najbliższej w ielokrotności 5 milj. 
zl. kw otę łącznej w artości imiennej, przyjętych  
na subskrypcję obligacyj Pożyczki Narodowej.

P o życzka  sk ładać się będzie z jednej emisji, 
jeżeli zostanie  u sta lo n a  k w o ta  im ienna pożycz­
ki poniżej 200 milj. /I . w złocie, będzie zaś po­
dzielona na dw ie rów nej w ysokości em isje, je­
żeli jej k w o ta  im ienna w ym es'e  200 milj. zł. w  
złocie lub sum ę w yższą. P o życzka  p od lega  
spłacen iu  do 1 milj. zł. w  roku 1985 d ro g ą  trzy ­
k ro tn eg o  w  każdym  raku  trw an ia  nożyczki, po­
czynając  od 1 w rześn ia  1945 r., um arzan ie  czę­
ści ob ligacy j, w y losow anych  w  tym  celu w 
dniu 1 m aja , 1 w rześn ia  i 2 styczn ia  pod ług  pla-

Przygotowania wojenne
Trzecie! Rzeszo

P r a g a ,  1. 4 . T e ł. w ł .
C z e c h o s ło w a c k ie  b iu ro  p r a s o w e  d o ­

n osi z B e r lin a , ż e  w  dn iu  1 k w ie tn ia  n a ­
stąp i p o w o ła n ie  p o d  b ro ń  r o cz n ik a  1915, 
n a to m ia st r o czn ik i 1901 d o  1909, będą po­
woływane na 8-tygodniowe ćwiczenia, 
p o c z ą w s z y  od  1 p a ź d z ie r n ik a  br. S z tu r*  
m ó w k i n ie  b ę d ą  r o z w ią z a n e , le c z  P rz e ­
o r g a n iz o w a n e , tak , ż e  c z ę ś c io w o  s tr a c ą  
s w ó i  c h a r a k te r  p ó łw o j s k o w y . H itler  n ie ­
m a z a m ia ru  s t w o r z y ć  z  n ich  c z e g o ś  w  
rod za ju  f a s z y s t o w s k ie j  m ilic ji, a  ty lk o  o r ­

g a n iz a c ję , k tó r a b y  b y ła  p o d p o r ą  dla  
s tr o n n ic tw a . O d d z ia ły  S . S . s ą  n iem a l w  
c a ło ś c i  p r z e ję te  p r z e z  R e ic h sw e h r ę .

S iła  l ic z e b n a  a rm ii n ie m ie c k ie j  m a  
w y n o s ić  n ie  5 50 .000 , le c z  7 50 .000 . K o sz a ­
r y , k tó r e  p o p rz e ra b ia n o  n a  r ó ż n e  b iura, 
s z k o ły  itp ., z o s ta n ą  z n ó w  p r z er o b io n e  
d la  s w e g o  p ie r w o tn e g o  u ż y tk u . N o w e  
p r a w o  o  z a b ier a n iu  z ie m i d la  p o tr z e b  
p a ń s tw a , s tw a r z a  m o ż liw o ś c i ,  z d o b y w a ­
n ia  o d p o w ie d n ic h  t e r e n ó w , p o d  n o w e  k o -  
sZ ą ry , lo tn isk a  itp .

nu um arzania, p o danego  w  załączniku do roz­
porządzen ia . O p ro c en to w a n e  sta łe  pożyczki 
w  w ysokości 3 od 100 rocznie, p łatne jes t co 
4  m iesiące zdołu w dniach 2 stycznia, 1 m aja  
i 1 w rześn ia  każdego  roku.

P ie rw szy  kupom będz.e p łatny  w  dniu 1-go 
w rześn ia  1935 r. Dla obligacyj pożyczki u sta ­
naw ia  się dw a  rodzaje  prem ij: 1. w  p ostaci
w ygranych, 2. w  postaci nadpłaty ponad w ar­
to ść  imienną w  cenie wyKupu obligacyj um a­
rzanych. Termin losow ania w ygranych oraz 
zasadę i sposób przeprowadzania losow ania  
zarówno w ygranych, jak i sam ych obligacyj, 
ustali osobny regulamin. P rem je w  p ostaci 
n adp ła ty  w  cenie w y k u p "  obligacyj um arza­
nych w y noszą  w  p ierw szych trzech  10-leciach 
o k resu  um arzan ia  pożyczki 20 proc. w artości 
imiennej obligacji, w  ciągu 5-ciu pierw szych  
lat ostatn iego 10-lecia 25 proc., w  ostatniem  
pięciuleciu 30 proc. S pła ta  kap ita łu  o raz  w y­
p ła ta  odse tek  i prem ij pozyczai nastąp ił w  zlo­
cie, w ed łu g  ró w now artośc i 900:5332 g ram a  
czy steg o  z ło ta za 1 zł. w  złocie. C ena sp rze­
dażna  obligacyj pożyczki w ynosi 100 zł. za 
jed n ą  ob ligację. ^

A resztow anie m iędzynarodow ego  
złodzieja  hotelow ego

B e r l i n ,  1. 4 . T e l. w ł.
W  jed n y m  z h o te li p rzy  d w o rcu  a n -  

h alck im  u d a ło  s ię  p o lic ji u ją ć  n ie zw y k le  
n ie b e z p ie c z n e g o  m ię d z y n a r o d o w e g o  z ło ­
d z ie ja  h o te lo w e g o  i h o c h sz ta p le r a , n a z w i­
sk iem  A p o llo  K ozick i, k tó ry  p o c h o d z i z  
R osji i u trzy m u je, że  d a w n ie j  b y ł o fice re m  
r o sy jsk im , a  p ó ź n ie j  p r z e b y ł w  L eg ji c u ­
d z o z ie m sk ie j .

K ozick i b y ł ju ż  o d  d łu ż sz e g o  c za su  p o ­
sz u k iw a n y  p rzez  p o lic ję  ró żn y ch  p a ń s tw  
z a  z ło d z ie js tw a  h o te lo w e , p o p e łn io n e  w  
N iem czech , S zw a jc a rji, P o ls c e ,  a  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  w  W a r sz a w ie  i P a ry ż u , k tó ­
rych m a p r z e sz ło  5 0  na sw e m  su m ien iu . 
C h o d ził o n  s ta le  e le g a n c k o  u b ra n y  i z a ­
m ie sz k iw a ł jed y n ie  w  n a jw y tw o r n ie jsz y c h  
h o te la ch . T a m  p o d d a w a ł w sz y s tk ic h  g o ś c i  
o b se r w a c ji i n a jm a ję tn ie jszy c h  o k r a d a ł, 
p o c z em  u la tn ia ł s ię .  P ro ced er  sw ó j  u p ra ­
w ia ł już o d  la t, z d o b y w a ją c  n ie z w y k le  
o b fity  łup , k tóry  o b r a c a ł n a  w y s ta w n e  ż y ­

c ie  i h u la ty k c

TU WYCIĄĆ»

Humor
DZIAŁA inIK

NAGRODY.
—  No, m oj kochany  

—  tw o je  św iad ec tw o  
je s t nie n a d zw y c z a j­
ne... Z p rzy o b iecan eg o  
ro w eru  nic n ie  będzie. 
A le pow ieoc m i, chłop­
cze  —  coś ty  w łaści­
w ie  robił pi zez te  całe 
ub ieg łe  pó łrocze?

—  N o, tą iu ś  mi o- 
b iecał row er, w ięc  u- 
czyłem  się jeźd zić  n a  
ro w erze .

FILOZOFJA.
—  Pa ile p ro feso rze ,

k iedy  pan  rozp o czn ie
zapów ’?dz:any przez 

s ieb ie  cvkl w y k ład ó w
o  m ózgu f

—  A m . me p ręd ze j, 
Jąk w  n astęp n y m  mie­
siącu , m oi d ro d zy , o- 
b ecnie m am  c o ś  zu-
pełnie innego  w  gio-

NAUKA DYSCYPLINY.
„ , 7 ,  Szfi;egow ;ec Fei- 
^  A "zoraj dop iero
zostaliśc ie  ukaran i za to,
zescie ni e pozdrow ił.

dzisiaj
sa lu tu -

i:i e
p rzełożonego , 
zno w u  mię nie 
jecie?!

, —  M elduję posłusz­
nie, panie sierżancie  
m yślałem , że  się  gnie­
wamy,
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<a i drogich kamieni u mistrza Rosseti ego i ofrzy 
z złota i drogich kamieni u mistrza Rosseti i o trzy­
mywali je, bywali często zamordowani w dziwny, 
zagadkowy sposób, ale wszystkie te morderstwa 
przypisywano rozbójnikom.

Rosseti zwabiał ich pewnie w sidła, tak jak 
mnie i zabijał bez miłosierdzia. .Chciał on też za­
brać i moje pieniądze i koronę. Dlatego namówił 
mnie do przybycia do tej ustronnej karczmy. Anie­
la miała mnie najpierw nakłonić do kradzieży, 
a gdy na to nie przystałem, dali mi zatrutego wina 
do picia...

Może sądzili, że padnę tam zaraz nieżywy, ale 
moja silna natura oparła się długo działaniu tru­
cizny!

Gdybym był umarł na miejscu, byliby ciebit 
też zabili. Ale Bóg nie dopuścił do tego i za to 
serdecznie jestem Mu wdzięczny. Zniosę z pokorą 
to, co Bóg na mnie zesłał, jako karę za moją zdradę 
względem ciebie, ale ty żyć będziesz! Najgorzej 
[tylko, moja biedna Salko, że sama musisz odbywać 
tę uciążliwą podróż do domu! Ja umrę za chwilę 

i ciało moje w obcym spocznie kraju. Nikt nie bę­
dzie się modlił na moim grobie...

— Nie, nie! — zawołała Salka. — Ty żyć bę­
dziesz. Bóg nie pozwoli, abyś umarł i mnie samą 
zostawił! »a nie mogę żvć bez ciebie! Jeżeli ty 
umrzesz, to i ia um rę!

Jan uścisnął jej rękę.
— Dziękuje ci za te słowa, ukochana! — Szep­

nął. — Ale tylko jedno z nas może umrzeć! Ja 
skończę za chwilę, ale ty musisz wrócić do ojczyz­
ny i oddać królowi koronę. On czeka na nią i nie
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<3ę względem ciebie! W ybacz mi, Salko, wybacz

Zamiast odpowiedzieć, ucałowała Salka gorą­
co bladą twarz ukochanego.

Myślała ona, że pocałunkami swetni wróci mu 
zdrowie, ale Jan stawał się coraz to słabszy, tru­
cizna działała coraz silniej. , ,

— Słuchaj! — odezwał się Jan. — Smierc wy- 
„ląga już po mnie ręce! Nie pyta ona, czy serca 
ludzi pękają z rozpaczy... Ale ja ci muszę teraz 
oddać mój skarb, moje dłonie będą wkrótce zimne 
i martwe i nie zdołam spełnić powierzonego mi 
zadania! W  tern pudle — dodał, wskazując na 
szkatułkę skórzaną, przywiązaną do siodła siwka,
— znajduje się korona, przeznaczona _ dla króla 
Przem ysław a. Zachowaj to w tajemnicy, Salko 
i strzeż jej pilnie! Dokument Papieża, mianujący
naszego księcia królem, znajduje się tam także. 

Jest więc wszystko, co być miało, wszystko czego 
Przem ysław  żądał. Ach, myślałem, że ja sam w rę­
czę jedno i drugie królowi, że będę obecny na ko­
ronacji, że otrzymam ciebie, najdroższa w nagrodę
— tymczasem, wszystko dla mnie stracone, s ta ­
łem się ofiarą własnej nieostrożności!

Ale nie kochałeś prawdziwie Anieli? — szep­
nęła Salka, płacząc.

— Kochać — nie! Byłem mą zachwycony, 
oczarowała mnie jej piękność, ale potem zaczęła 
mi się stawać coraz to więcej obojętną. Dziś przed 
karczmą szepnął mi złotnik, że ona na mnie czeka, 
że chce się ze mną pożegnać, musiałem więc iść, 
chociaż niechętnie. Aniela znajdowała się na gó­
rze w małym słabo oświetlonym pokoju, a strój,
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A n th o n y  Eden
!D zisiejszy &ośi Palsfci

,W p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 9 .2 7  w ie c z o ­
rem  p r z y b y ł d o  W a r s z a w y  z M o sk w y  n a  
o fic ja ln ą  w iz y tę  m in iste r  E d en , w r a z  z  o t o ­
c ze n iem  i sz e r e g ie m  k o r e sp o n d e n tó w  p ism  
z a g r a n ic z n y c h . A n th o n y  E d en  je s t  n a j­
m ło d sz y m  m ężem  sta n u  w  A n g lji i n a j­
m ło d sz ą  n a d z ie ją  p artji k o n se r w a ty w n e j.  
M im o sw e j  s to s u n k o w o  krótk iej karjery, 
E d en  z d o ła ł  s ię  w y b ić  n a  teren ie  m ię d z y -

f,

t

o g ła s z a  p u b licz n y  raport, k tó ry  w y w o łu je  
o lb r zy m ie  z a in te r e so w a n ie . Z tą  c h w ilą  
p o z y c ja  j e g o  w  a n g ie lsk im  ś w ie c ie  p o li­
ty c zn y m  je s t  u s ta lo n a .

-W toku 192 6  E den  w r a c a  d o  m in ister ­
stw a , g W e  o b e jm u je  s ta n o w isk o  se k r e ta ­
rza  w y d z ia łu  p r a w n e g o  i w  tym  c h a ra k ­
terze  to w a r z y s z y  C h a m b er la in o w i d o  L o-  
karna. Z a r ó w n o  tutaj, ja k  i p ó ź n ie j  n a  t e -  
te n ie  g e n e w sk im , w y k a z u je  w ie lk ie  z d o l­
n o śc i, p o łą c z o n e  z  n ie z a le ż n o śc ią  są d u  i 
ujm u jącą  p r o sto tą . P o tem  z n o w u  n a  k ilk a  
la t  w y c o fu je  s ię  z  d z ia ła ln o śc i p o lity cz n e j  
i za m ie rz a  z o s ta ć  a d w o k a te m . W  roku  
1931 p o w r a c a  d o  s łu ż b y  p u b licz n e j, ja k o  
o fic ja ln y  p r z e d s ta w ic ie l A n g lji w  G en ew ie . 
S ta n o w isk o , z a ję te  p rzez  n ie g o , w  sz e r e ­
g u  z a g a d n ie n ia c h  o  w ie lk ie m  z n a c ze n iu  d la  
św ia ta , ja k  w  sp r a w ie  z a ta r g u  j u g o s ło ­
w ia ń s k o  -  w ę g ie r sk ie g o , p le b isc y tu  w  S a a ­
rze, ro zb ro jen ia  itp . p r z y c z y n ia  s ię  w  w y ­

so k im  sto p n iu  d o  z ła g o d z e n ia  sy tu a cji,  
k tó ra  c h w ila m i w y d a w a ła  s ię  b y ć  n a p rę ­
ż o n a  d o  o s ta te c z n o ś c i .

W ie lk i krok  w  je g o  k a rjerze  n a s tą p ił  
w  roku  1934 , p o  je g o  n o m in a cji n a  „ lord a , 
s tr a żn ik a  p r y w a tn e j  p ie c z ę c i J e g o  K ró le w ­
sk ie j  M o śc i“ . Z ty tu łu  te g o  n o w e g o  s ta n o ­
w is k a  p r z y p a d ły  E d e n o w i w  u d z ia le  w s z y ­
stk ie  sp ra w y , w ią ż ą c e  W ie lk ą  B ry ta n ję  z  
L ig ą  N a r o d ó w . O d te g o  c z a su  a n g ie lsk i  
m in ister  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h , S ir  John  
S im o n , p o w ie r z a  E d e n o w i w s z y s tk ie  n ie ­
m al m isje  z a g r a n ic z n e  i w  L o n d y n ie  u trzy ­
m ują, ż e  ra p o rty  lo rd a  p ie c z ę c i p ry w a tn ej  
są  —  b y ć  m o ż e  —  m niej b ły sk o t liw e , a le  
z a to  o  w ie le  b a rd z iej u g r u n to w a n e  i p e w ­
n e  o d  sp r a w o z d a ń  m in istra ...

A n th o n y  E den  d o w ió d ł w  c ią g u  sw ej  
d z ia ła ln o śc i, ż e  ro zu m ie  k o n ie c z n o śc i e u ­
ro p e jsk ie . M a o n  p rzy tem  o d w a g ę  p r z e ­
c iw s ta w ia ć  s ię  o p in ji b ry ty jsk ie j, g d y ż  ten  
c z ło w ie k , sp o k o jn y  i u śm ie c h n ię ty , je s t  jed ­
nym  z n a jle p sz y c h  m ó w c ó w  p artji k o n ser ­
w a ty w n e j .

Ó n to  s tw o r z y ł w  G en ew ie  n o w ą  d y -  
w iz ę  d y p lo m a ty c z n ą  s w e g o  kraju: „L ep iej 
je s t  z a p o b ie g a ć , n iż  n a p ra w ia ć" .

C d w o n t ie d l z i  g c d a f e c f i

Austria nie chce być prowincją Prus
W ic e k a n c le r z  A u strji, S ta rh em b erg , 0 -  

g ło s i ł  w  d z ien n ik u  „ P o p o lo  dT ta lia"  a r ty ­
kuł, w  którym  za jm u je  s ta n o w isk o  o str o  
p r z e c iw n ie m ie c k ie . A rtyk u ł n o s i ty tu ł: „A u - 
str ja  n ig d y  n ie  b ę d z ie  p r o w in c ją  pru sk ą" . 
S ta r h e m b e rg  p is z e , ż e  m rzo n k i o  A n- 
sc h lu s ie  m u szą  b y ć  raz  n a  z a w s z e  p o g r z e ­
b a n e .

C o s ię  ty c z y  z a g a d n ie n ia  p o w ro tu  
H a b sb u r g ó w  na tron a u str ja ck i S ta rh em ­
b e r g  p isz e , że  ta  sp r a w a  je sz c z e  n ie  d o j­
rza ła  d o  r o z s tr z y g n ię c ia , g d v ż  sy tu a cja  
m o n a rch ii m e  je st , jak  d o tą d , ży czen iem  
m a s.

Minister Eden w  karykaturze.

n a r o d o w y m  n a  p ie r w sz y  p lan  i o s o b a  je ­
g o  sk u p ia  n a  so b ie  o b e c n ie  u w a g ę  ca łe j  
E u rop y .

U r o d z o n y  w  roku 1897, w  d om u o jca , 
z a m o ż n e g o  k u p ca  sz k o c k ie g o , o trzy m u je  
E d en  sta ra n n e  w y c h o w a n ie .  P o  m atce , 
s ły n n ej p ię k n o śc i, d z ie d z ic z y  w d z ię k , k tó ­
rem u  z a w d z ię c z a  sz e r o k ie  k o ło  p r z y ja c ió ł  
i z w o le n n ik ó w . N a  p o c z ą tk u  w o jn y  razem  
z  d w o m a  b ra ćm i, k tó rzy  p a d li n a  fro n c ie , 
z a c ią g a  s ię  ja k o  o c h o tn ik  d o  w o jsk a . K oń ­
c z y  s łu żb ę , ja k o  p o ru czn ik , o d z n a c z o n y  
K rzyżem  W o jsk o w y m  z a  d z ia ła ln o ść .

P o  z a w ie s z e n iu  b ro n i z a p isu je  s ię  n a  
U n iw e r sy te t  w  O x fo rd z ie , g d z ie  z a in ter e ­
s o w a n ia  je g o  id ą  w  k ieru n k u ... tea tru . W  
te a tr z e  a m a to rsk im , z o r g a n iz o w a n y m  p rzez  
s tu d e n tó w , w y s ta w ia  E den  s z e r e g  sz tu k  
n o w o c z e s n y c h , sa m  g r y w a ją c  z d u żem  p o ­
w o d z e n ie m  w ie le  ról. Z k o ła  ty c h  je g o  z a ­
in te r e so w a ń , k tó re  d o s y ć  d a le k o  o d b ie g a ją  
o d  śr o d o w isk a , w  którem  m ia ło  s ię  p o to ­
c z y ć  je g o  p ó ź n ie jsz e  ż y c ie , w y r y w a  g o  
sir  A u sten  C h a m b erla in , k tóry  z w r ó c ił  
u w a g ę  na je g o  n ie z w y k łe  z d o ln o śc i. W  ro­
ku  1923 z o s ta je  w y b r a n y  d o  p arlam en tu  
z  lis ty  k o n se r w a ty w n e j. Już w k ró tc e , b o  p o  
trzech  la ta ch , z o s ta je  m ia n o w a n y  p o d s e ­
k retarzem  sta n u  w  m in is te r s tw ie  sp ra w  z a ­
g r a n icz n y c h . N a  tern s ta n o w isk u  sp e c ja li­
z u je  s ię  w  z a g a d n ie n ia c h  m ięd zy n a ro d o ­
w y c h . N ie b a w e m  z g ła s z a  d y m isję  z  m in i­
s te r s tw a  i w y je ż d ż a  d o  Indyj, g d z ie  w s t ę ­
p u je  do arm ji k o lo n ja ln ej. P o  p o w r o c ie

„ S i e d m i u

w
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Jaki miała na sobie, podnosił jej piękność. Na stole 
stały dwa kubki z winem i talerz z owocami.

— Pójdź do mnie! — rzekła. — Raz jeszcze 
będę szczęśliwa...

— Muszę cię pożegnać! — odpowiedziałem, 
przyciskając do siebie pudło z koroną.

Nagle objęła Aniela moją szyję i przytulając 
się do mnie, szepnęła:

— Słuchaj, co ci powiem, najdroższy! Zrobię 
ci pewną propozycję...

— W  takim razie śpiesz się! — zawołałem. — 
Nie mam czasu, na dole stoi mój giermek z końmi...

Zręczna uwodzicielka nie miała już Wpływu 
nademną!

Ale ona, nie wiedząc, co się w  sercu fnojfcm 
dzieje, zbliżyła się jeszcze więcej do mnie i rzekła 
cichutko:

— Poco ty  chcesz wracać do twej zimnej oj­
czyzny? Zostań lepiej tu ze mną, tu czeka cię go­
rąca miłość i życie bez troski! Wypełnij moi? 
nrośbę, zostań ze mną, nie odjeżdżaj!

— Anielo! — zawołałem oburzony, ale ona nie 
Pozwoliła mi dalej mówić.

Zostań u nas! — zaczęła prędko. — Zatrzyma­
my tę złotą koronę, przeznaczoną dla twego króla, 
sprzedamy złoto i drogie kamienie i będziemy bo­
gaci? Gniew twego króla nie może nas dosięgnąć, 
tutaj będziesz zupełnie bezpieczny! Zostań, Janie!

Poznałem teraz jej podły charakter i odepchną­
łem ją od siebie. Wiedziałem już, jakimi ludźmi 
byli stary złotnik i jego siostrzenica, czyli właści­
wie żon?

Zawody pływ ackie w  sali w  Siem ianowicach, urządzone przez Redakcję „Siedmiu Groszy" 
dnia 31 marca br. Na zdjęciu uczestnicy za w o d ó w .

A g. Fot. „Poolonji" i „Siedmiu G roszy” . Fot. C. Patka

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  TU w y c i ą c :

S. K., Chorzów. N ow e dom y nie po d leg a ją  
ustaw ie  o  ochronie lokatorów .

Nr. 45. L. 1. R enta  ta  nie p o d lega  zajęc iu . 
2. Z askarżyć  do sądu , a  po uzyskan iu  p raw o­
m ocnego  w yroku  przep row adzić  egzekucję  na 
nieruchom ość. M ożna tak że  zab ezp ieczy ć  d ług  
n a  h ipo tece. 3. Nie jes t rolnikiem .

K. H. nr. 50850. Szkoła G o sp o d ars tw a  D om o­
w ego  w  Skoczow ie, pow . C ieszyński.

Stefan S., Czeladź. Jeżeli w szy stk o  to, co  
Pan  nam  napisał, zao ta  Fan  przed  sądem  udo­
w odnić, to p roces będzie miał pow odzen ie . W  
skardze trze b a  k łaść  nacisk  na fakt, że zo sta ł 
Pan  w p row adzony  w błąd  przez zam ilczenie, iż 
przez plac będzie p rzechodziła  ulica.

FI or jam C., P aw łow ice. P ro ces  ten  fak­
tycznie nie m a żad n eg o  pow odzenia , gdyż  s ta ­
now isko B rackiego Sądu R ozjem czego w  K ato­
w icach zostało  o parte  na obow iązu jący ch  usta­
w ach i je s t słuszne. Szkoda dalszych  k o sz tó w .

Pilne, nr. 2308. 1. Nie. 2. Nie. 3. Bez
w yroku  nie m eże P an  eksm itow ać, jednak , je­
żeli sp ra w a  się tak  p rzed staw ia , jak  Pan  ją  
opisał, to  w ten czas  bez w ielkich tru d n o śc i 
uzyska Pan  w y ro k  eksm isyjny.

Nr. 50922. A. F., Jejkowice. D łużnik m usi 
P an u  w ypłacić  2500 zł. z odse tkam i. Od 4932 r .  
p ieniądze przecież nie straciły  n a  w arto śc i i 
2.500 zł. m ają  zaw sze  tę  sam ą  w arto ść .

W . A., B iert nitow y. 1. B ank  m usi P an u
w ypłacić  udział, jeżeli P an  go zgodnie  ze s ta ­
tu tem  w ypow iedział. 2. istn ie ją .

Nr. karty 33852 Orzesze. 1. Jeszcze w ysy­
łają . 2. M oże ściągać p rzym usow o.

Marcin S., Łagisza. U bezpieczalnie tak  śla­
m azarn ie  za ła tw ia ją  sp raw y  i na to nie m a 
żadnej rady . Niech Pan  jed n ak  ponow i sw o ją  
p rośbę, a  m oże w urzędniku odezw ie się su ­
mienie i sp raw ę  biednem u inw alidzie załatw i. 
P o p rzedn iego  listu w  spraw ie  n ieszczęśliw ego 
w yp ad k u  nie o trzym aliśm y i d la teg o  prosim y 
jeszcze raz  napisać .

Piotr M., D ługoszyn. M oże załatw ić ty lko 
sędzia  w  M ysłow icach. Niech P an  w obec tego  
do niego się uda i usilnie prosi o p rzychylne 
załatw ien ie  tej sp raw y . Należy się spodziew ać , 
że sędzia , po p rzedstaw ien iu  mu tej sp raw y , za­
łatw i ją  ku zadow oleniu  Pana .

S. O. S. Brusy. 1. Poinform uje P an a  L. O. 
P.. P. w K atow icach . 2. W  każdej księgarn i 
katow ickiej. 3. Do lekarza  chorób  skórnych . .

Józef S., P aw łów . Listu P ań sk iego  nie 
otrzym aliśm y i d la tego  nie w iem y, o co P an u  
chodzi.

M. H. nr. karty ab. 1028. 1. Nie znam y. 
2. O bow iązku  niem a, jed n ak  jeżeli P an  będzie 
prosił, a p rośbę  poprze  p raco d aw ca, to należy 
się spodziew ać , że  sp ra w a  zostan ie  p rzychyl­
nie dla P an a  załatw iona.

1907. K ursów  takich  niem a. W  przyszłości 
czynności te będ ą  w ykonyw ali lekarze  w e tery ­
naryjni.

Karta ab. 10536. 1. Nie m ożem y w y d aw ać  
opinji. 2. Jeżeli w dow a jes t sam a  w łaścicielką 
n ieruchom ości, to  m oże Pan bez żadnych  o b aw  
kupić. Inaczej niech Pan  stw ierdzi w księdze 
g run tow ej, k to  jest w łaścicielem  i ci m uszą 
podpisać ak t sp rzedaży .

Karta ab. 16417. 10 W ielkopolski. W  W rze- 
I śni jes t P. K. U.

Józef K., Brzezinka. U rlop m usi być w y k i,, 
rzy stany  w każdym  roku, w przeciw nym  bo­
wiem  razie p rzepada. O bniżka pensji m oże na­
stąp ić .

W iktor Boidol, Mokre. K asą ta  już nie is t-

I nieje.
Stały czytelnik karta ab. 37375. W eksel co 

do  w y s taw cy  p rzed aw n ia  się w 3 latpch od 
d a ty  p ro testu .

-  379 -

— Precz, nędzna uwodzicielko! — zawoTałem. 
— Przysiągłem królowi memu wierność i nie stanę 
się złodziejem dla takiej, jak ty, nikczemnej ko­
biety.

Aniela zbladła i ujęła puhar z winem.
— Mówiłem do ciebie to, — rzekła — co mi 

serce nakazywało, bo kocham cię. Ach, kocham 
cię nad wszystko w świecie! Odjadziesz odemnie, 
opuścisz mnie, ale ja ci nazawsze wierną pozosta­
nę! Na wspomnienie tej naszej miłości i tej ostat­
niej godziny wypijmy kielich wina...

Tego nie mogłem jej odmówić. Wziąłem wino 
i wypiłem do ostatniej kropli.

Ale w tejże chwili dał się słyszeć za mną szy­
derczy śmiech i obróciwszy się, spojrzałem prosto 
w oczy złotnika. Stał on zapewne ukryty za fi­

ranką, albo może też wszedł teraz dopiero do po­
koju.

Gdy ujrzałem go śmiejącego się szatańskim 
istotnie śmiechem, przeczuwałem, że jakieś niebez­
pieczeństwo grozi mi ze strony tych łotrów i po­
biegłem ku drzwiom, przewracając przy tej spo­
sobności ławkę.

Ale drzwi były zamknięte.
I równocześnie Rosseti zawołał:
— Nie zabierzesz ze sobą korony do Polski! 

Myślisz pewnie, że ja oddam w obce ręce takie bo­
gactw a? Nie, mój drogi, ja kocham moje brylan­
ty, które w  koronie umieściłem, więcej, niż ci to 
wyrazić mogę i nie dam ich nikomu w świecie! To 
moja własność!

Przypomniało mi się teraz, co mi opowiadano, 
Ze ci, którzy zamawiali kosztowne przedmioty z zło-

HumoY
NA M ANEW RACH
—  Panie  kap itan ie! 

Szeregow iec A ftenduft 
m elduje p»słuszn ie: za ­

b itych  zostudo d a  uch, 
jeden  za, d n ig i zaraz  
przyjdzie!

SY TU ACJA
B EZNADZIEJNA.

—  M ężusiu , jak  w y ­
g rasz  p roces, to  ku­
pisz m i tę  niebieską 
suknię , o k tó ią  tak  d a w ­
no .proszę.

—  A jeżeli prze­
gram ?

—  N o to  czarną, m a 
się roKumtec, na  znak  
żałoby.

TRUDNA SPRAW A.
—  Ach, poradź  mi 

co na ból zęba.
—  W y rw ać!

—  Ba, ale sk ąd  w y ­
rw ać  piem ędzy n a  w y­
rw an ie?

W  SĄDZIE.
S ędzia : O skarżony

przyznajec ie  się do wi­
ny?  B uty , k tó reście  
pozostaw i'! na  m iejscu  

p rzestęp stw a , zd radziły  
w as.

O sk arżo n y : „C zy b y ć  
m oże? T egom  się pa ­
nie sędzio  pó m oich 
bu tach  me spodziew ał, 
A to szczegó lne".
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w bossie w Wilnie
M ecz p ię śc ia rsk i P o lsk a  —  Ł o tw a  w  b o k ­

sie. odb ęd zie  się  w  W iln ie  w  dniu 5  tnaija h r. 
PZ B . w b re w  ró żn y m  fa łszy w y m  don iesien iom  
w y s ta w i jakn& jfepszy sk ła d  n a sz e j re p re z e n ­
tac ji, k tó ry  z o s tan ie  n r  a wdioipodobni e  zasilony  
p rz e z  jed n e g o  z  zaw o d n ik ó w  w ileńsk ich . K to  
z  z aw o d n ik ó w  będzie  m iał sz a n se  w a lcz y ć  w  
b a rw a c h  p a ń s tw o w y c h  o k ażą  n a jb liż sze  m i­
s trz o s tw a  P o lsk i, k tó re  o d b ę d ą  s ię  w  dn iach  
o d  5— 7 k w ie tn ia  w  P ozn an iu ,

m
R. K. S. „SIŁA" MYSŁOW ICE ZWYCIĘŻA

R. K. S. „V O R W A E R T Z “ BIELSKO 12:2.
O negdaj o d b y ły  się w  Janow ie  zaw ody  za- 

paśn ice , pom iędzy  pow yższem u espołam i. Z a­
w o d y  te  w y p a d ły  w zo ro w o , pod w zględem  or­
g an izacy jnym  i s ta ły  n a  w ysokim  poziom ie 
spo rto w y m . S e n sa c ją  dn ia  jy ło  zw ycięstw o  
Stachonia (S iła ) nad mistrzem ob. Śląska —  
Hodurkiem (V o rw ä r ts ) ,  k tó reg o  pierwsizy po­
konał już w  30  sek undach . N ależy jed n ak  za­
zn aczyć , źe  H o d u rek  by ł lże jszy  o d  sw eg o  
przec iw nika . M im o, i i  „S iła“ M ysłow ice w y ­
stąp iła  do te g o  sp o tk an ia  w  osłabionym  sk ła­
dzie, bez popularnego „Paw ełka“ —  Jasińskie­
g o  i d o sk o n a łeg o  technika —  Szeji — w y d a ła  
z  siebie w sz y s tk o  i odniosła og rom ny  sukces, 
gdyż  zap aśn icy  B ielska należą  do  czołow ych 
zaw o d n ik ó w  rob . Ś ląska. W  poszczegó lnych  
w a g ac h  o siąg n ię to  n a s tęp u jące  w y n ik i: Z aw od­
niło B ielska n a  p ierw szem  m iescu : W ag a  mu­
s z a :  F lak  —  Ja rzo m b ek  (m istrz  rob . ś lą sk a )
—  w ałk a  d o sy ć  in te resu jąca . W  4 m inucie 
d o b ry  Ja rzo m b ek  kładzie  sw eg o  p rzeciw nika na 
ob ie  łopatk i, p rzerzu tem  przez b iodro . W ag a  
k o g u c ia : K onior —  Paw łow sk i — (m is trz  rob. 
Ś ląsk a) —  do sk o n a ły  Paw łow sk i już  w  2. m i­
n ucie  zw y cięża  Biel szczan ia  przez załam anie  
m ostk a . W a g a  p ió rkow a: Dziki —  Sitko —  po 
zac ię te j w alce  zw ycięża w  9 m inucie Sitko 
p rzez  załam an ie  m ostku . W a g a  lekka: G aw las
—  So jka  —  w alk  ciekaw a, a w y n ik  nie- 
ro s trzy g n ię ty  je s t  w ielkim  sukcesm  d la  Sojki, 
k tó ry  s ta r to w a ł po  raz  p ierw szy . So jka je s t  
d o b y m  m ate rja łem  n a  przyszłość . W ag a  lekka: 
G ach  —  B rau se  —  w  5 m inucie zw ycięża d ru ­
gi. W ag a  pó łc iężk a : M ag a  (m istrz  rob . Ś ląsk a)
—  A ndres —  po zacię tej i c iekaw ej w a lce  w y­
n ik  n iero s łrzy g n ię ty .

W  ogólnej pu n k tac ji zw ycięży ła  „S iła" M y­
słow ice —  M iejski Jan ó w  w  sto su n k u  12:2.

R obotn iczy  K ;b S p o rto w y  „ T u r“  S zop ien ice , zwo­
lnię w  n ied z ie lę . 31 bm . n ad zw y cza jn e  w a ln e  zeb ra n ie  
o  ao d z . 9 ran o  loka lu  p . BaibczyAstciego, tri. Janow ­
sk a  1.

e
SgerS w Zagięiłlu Mrews&lem

„ B ry n ic a “  p o szu k u je  p rz ec iw n ik ó w . K. S.
„ B ry n ic a “ C ze lad ź  p o sz u k u je  p rz ec iw n ik ó w  
d ia  sw w ch  d w u  oh dirażyn piliki n o żn ej. Z gło­
szen ia  k ie ro w ać  pod a d re se m : Z y g m u n t S trz e ­
leck i, C zelad ź , B y to m sk a  47.

O d w o łan e  im p rezy , S pow odu  n iep o g o d y  i 
śn ie ż y c y  część  im p rez  w  Z ag łęb iu  z o s ta ła  od­
w o łan a .

B. prezes „W arty“, Z aw iercie, p. Dyja,
z o s ta ł z reh a b ilito w an y , g o n ie  w a ż  P . Z. P . N. 
zn ió s ł k a rę  d y sk w alif ik ac ji.

P iłkarze w  obozie. Dziś 12 p iłk a rz y  z Z a­
g łęb ia  jed z  je na k u rs , p rzo d o w n ik ó w  p iłk a r­
sk i cb do  K a to w ic .

N O W IN K I SP O R T O W E .
A ndrusiew icz , g racz  U nii, m a w rócić  do 

K. K. S. „R u ch ” .
P . Z. P . N. , nósł karę, nałożoną na  p. D yję, 

b . p rezesa  „ W a r ty ”  Z aw iercie . P o d o b n ą  p ro ś­
b ę  g racza  S o b ak  odrzucono .

W spraw ie Ziały, Przybyłkę i Stefańskieko  
z  C. K. S. to czą  się jeszcze dochodzenia  w ładz 
sp o rto w y ch , k tó ry ch  d o tąd  nie ukończono.

'D o  w szy s tk ich  k lubów  sp o rto w y ch  w  Z a ­
g łęb iu . W yniki zaw o d ó w  sp o rto w y ch  ro zg ry ­
w an y ch  w  Z ag łęb iu , należy po d aw ać  zaraz  po 
zaw o d ach  do redakcji naszej w  Sosnow cu, 
3 -go  M aja 5a, telefon  5.12.

Brynica poszukuje przeciw ników . Brynica 
C zeladź po szu k u je  p rzeciw ników  dla sw oich 
dwu-ch drużyn  n a  dzień 7 kw ietnia. Z g łoszen ia: 
Z y g m u n t H oszeiski, C zeladz, B y to m sk a  47.

Z arząd  C. K. S. Na zeb ran iu - 27 ub. m. za­
rząd  C. K. S. u k o n sty tu o w ał się n a s tęp u jąco : 
H enryk S egno  — prezes, Jan  Lorek, Rom an 
N ieszporek , M arian  Lisiecki —  w iceprezesi, An­
ton i Po lak  —  sek re ta rz , M arjan Rusiński —  
z as tęp ca , P io tr  U rb ań czy k  —  g o sp o d arz , S tan . 
O lejn ik  —  zas tę p ca , S tefan  Ł akom ik  —  sk arb ­
nik , S tan . K up k a  —  Ii skarbn ik , W ojciech  
G rzyb , ja n  B ad an k o  i inż. Z b ign iew  P ilch —  
bez funkcyj, S te fan  Sierp iński —  referen t p ra ­
so w y , Jan Z arzyck i —  kap itan  I d rużyny , S tan . 
ł uszyński — kierow nik  S. P . N., Jan  B andur- 

? . 1. —  zas tęp ca , Józef P aw elczyk  — kier. lek- 
* 'e] a tle tyki, Boi. P ią tkow sk i —  sekcja  bok- 

. L udw ik S pyczyńsk '1 — hokejow a, Jó - 
et M ajcherczyk  —  m uzyczna, S tefan  S ierpiń- 

ia roi Sier ru ch om ych , S tefan  Ł akom ik — ko- 
*t„o ' f ntoni Po lak  — p.m g-pong, L eokadja

V Ä *  -T  se k c ja  pań.
^ a r^ ą d  T  s .  S a rm ac ja . N ow y zarząd  Sar- 

m acji p rzed staw  a się n a stęp u jąco : Bm kiewicz
p rezes inż. W in te  i dr. B artn ik  —  w ice­

prezesi, A ndrzejew sk i, K apuścik, W ięckow ski 
Jachem czyk  P rzyby lsk i, Ba lays, Konecki, Kość- 
tiich —  Komisja rew izy jna, C hropacz, G eiger, 
J ę d r e k 1"- ~s Sf d koleżeński, naczeln icy : Płazak,

0 sposobie sędziowania w boksie
Nowe przepisy zastosowane będą na mlslrioslwach pols%ieb

R ozstm zygnięcia sę d z io w sk ie  w  sp o tk a - 
rtiaoh p ięśc ia rsk ich  w y w o łu ją  b a rd zo  często  
ż y w e  p ro te s ty  pub liczności i, p rz y z n a ć  na­
leży , n iejednokrotni!e w  ca łe j p e łn i u z asad ­
n ione. W y p ad k i tak ie  z d a rz a ły  się  nfetyliko 
n a  r in g ac h  po lsk ich , a le  i na  w szy s tk ic h  z a ­
g ran iczn y ch , oo w  re zu lta c ie  sk ło n iło  miiędizy. 
n a ro d o w ą  fe d e ra c ję  b o k se rsk ą  do  o p ra c o w a ­
n ia  jed n o lity ch  p rz ep isó w  o  sp o so b ie  sęd z io ­
w a n ia , k tó re  m u szą  b y ć  z as to  • vatie w e 
w sz y s tk ic h  sp o tk an iach  a m a to rsk ic h . N ow e 
p rz ep isy  k ład ą  w ię k sz y  nacisk  n a  w y szk o le ­
n ie  technicznie zaw o d n ik a , a m niej n a  siłę 
ciosu. W  k o m en ta rzu  d o  nich p o d a je  się, że 
„ce lem  p ięśc ia rza -a im a to ra  je s t  z w y c ię s tw o  
p rz ez  tech n iczn e  u m ie ję tnośc i, tnie w y rz ą d z a ­
ją c  p rzec iw n ik o w i moiżLiwie żad n y ch  u sz k o ­
dzeń  c ie lesnych . K. o. k o ń c ey  n a tu ra ln ie  k a ż ­
d ą  w a lk ę, lecz  k. o. w in n e  b y ć  ocemiaime jak o  
p rz y p a d e k  i  n ie  n a le ży  go u w a ża ć  ja k o  cel 
w a lk i p ięśc ia rz a  a m a to ra “ .

V/ m yśl p a rag ra fu  16 regu lam inu  sp o rto w e­
go  FIBA pu n k to w ać  należy  czyste  uderzenia, 
sk u teczn ą  obronę , na  k o ń cu  ru ndy  a ta k  i tak ­
tykę  w ed ług  w łasn eg o  uznania. Z a napom nie­
n ia  dolicza się  p u n k ty  zaw odnikow i, na  k tórym  
popełniono faul. U pad ek  n a  deski, ta k  zw an y

„nok  d o w n ” , k tó ry  w ed ług  p u n k tow an ia  był 
w ysoko  oceniany, obecnie rie  m a tak  w ielkiego 
znaczen ia. Siła ciosu jak  i u padek  na deski są  
n arów no  pun k to w an e  z a tak iem  czy też obroną.

P on iew aż  o trzym ane  napom nienia  m ają  du­
ży w p ływ  na w ynik  walki, sędzia  ringow y po­
nosić będzie w iększą odpow iedzialność niż do­
tychczas, gdyż przez fals yw e rozstrzygn ięc ia  
m oże on sp aczyć  w ynik. Nie w olno mu obec­
nie zb y t pochopnie udzielać napom nień. W i­
nien on p rzed  udzieleniem  napom nien ia  dokład­
nie zas tanow ić  się, po czyjej stron ie  leży prze­
kroczenie regu lam inu , czy sfau low any  sw eg o  
przec iw nika  nie sp row okow ał

D alszą  inow acją  w  punktow aniu  je s t w p ro ­
w adzen ie  p u nk tów  p o m o cń czy ch  za każdy  czy­
s ty  cios, w alkę w zw arciu , obronę  ltd. Po ukoń­
czeniu każdej rundy  sędzia z h e ja  punkty  po­
m ocnicze, zam ieniając  je  na  p unk ty  w łaściw e.

W p orw adzen ie  now ych  p rzep isó w  nie zmie­
ni na ty ch m iast istn ie jącego  stan u  rzeczy, lecz 
z czasem  w inno doprow adzić  do tego , aby  sę­
dziow ie w  całej Polsce oceniali w alki rów no, a  
nie jak  do tychczas, gdzie w Łodzi nastaw ien i są  
na  trzecie  s ta rc ie , w  K rakow ie na bezm yślne 
obijanie  p rzeciw nika, w  W arszaw ie  na żyw ioło­
w ość, a  w P oznaniu  na  technikę.

Sport na Śląska
Z m istrzostw  p łng-pougow ych  Zw. Strzel, 

pow iatu Św iętoch łow ice . O n eg d aj o d b y ły  się  
w  Ś w ię to ch ło w icach  z a w o d y  ping-ipongow e
0  m is trz o s tw o  d ru ż y n o w e  i p o jed y n c ze  o r lą t
1 s trz e lc ó w  p o w ia tu  ś  w i ę toch lo1 w iek ieigo. Z a­
w o d y  s ta ły  n a  b a rd zo  w y so k im  poziom ie. 
W y n ik ' m is trz o s tw  b y ły  n a s tę p u ją c e : d ru ż y ­
n o w e  s trz e lcó w : 1) d ru ż y n a  o d d z ia łu  Z. S. A. 
Ś w ię to ch ło w ice  I d ru ży n a , 2) Z. S . A. Ś w ię ­
to ch ło w ice  II dnużyjia , 3) Z. S. A. II d ru ż y n a  
R uda .

Na w y ró ż n ien ie  z as łu g u ją  d ru ż y n y  Ś w ię ­
toch ło w ice  i Ł ag iew nik i, k tó ro  m ają  b a rd zo  
dob ry ch  zaw o d n ik ó w . W alk i finałow e p o m ię­
d z y  w spom niane  mi d ru ży n am i b y ły  b a rd zo  
z ac ię te  i in te re su jąc e .

W alne zebranie K. S . Pogoń Im ielin po  
u d zie len iu  a b so lu to r iu m  e a rz ą d o w j w y b ra n o  
n o w y  z a rz ą d  w  n astęp u jący m  sk ła d z ie :  Kos­
m a Jó ze f — p rezes, K ow alsk i W ilhelm  —  w i­
cep rezes, P o h l P a w e ł — se k re ta rz  i n a cz e l­
nik sp o rtu , P otwM K arol — sk a rb n ik , K a jze r  
J a n  — oigspodarz, K os o rczy k  Jó z e f —  k ro ­
n ik a rz , G bw iędacz  Jó ze f i S ocha  Jam — re ­
w iz o rz y  k asy . K oresp o n d en cje  k ie ro w ać  pod 
a d re se m : Poh l P a w e ł, Im ielin. uL 3 -go  M a­
ja  2. 24 3. br. z o s ta ły  un iew ażn io n e  w sze lk ie  
leg ity m ac je , w y d a n e  p rz ez  K. S . P o g o ń  Im ie­
lin,.

K lub p o szu k u je  p rz ec iw n ik ó w  d la  I j II 
d ro ż y n y  na w łaisnem , lub o b cem  boisku .

P ierw sze  reprezentacyjne spotkanie m ię­
dzym iastow e w  ten isie  sto łow ym  C horzów  —  
Św iętoch łow ice . 7 bm . odbędzie  się  w  Ś w ię ­
to ch ło w icach  n a  sali p. P aw la sa . O k ręg i C h o ­
rz ó w  i Ś w ię to ch ło w ice  s ą  od  d aw n a  n,aj sil­
ni ejszem i o k ręg am i w  ten is ie  s to ło w y m  na 
te re n ie  W oj. Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie ­
go. to  też  sp o tk a n ie  to  bu d z i ko lo sa ln e  z a in ­
te re so w an ie ,
DOKOŃCZENIE ZAW ODÓW  PŁYWACKICH  

W  SIEMIANOWICACH.
P ro p ag an d o w e  zaw ody p ływ ack ie  w hali 

kąp ie low ej w  S iem ianow icach , p rzep ro w ad zo n e  
przez  nasze w y d aw n ic tw o  w ub. niedzielę, 
p rzec iągnęły  się do późnego  w ieczora, tak , że 
nie m ogliśm y dac całkow itego  sp raw o zd an ia . 
W  uzupełnieniu w czo ra jszy ch  naszych  w iado­
m ości podajem y dalsze  wyniki p ływ ack ie:

66 m stylem  klas. dla m łodz. do lat 17:
1. A rtur Padelsk i, Siem ianow ice 1:02,3 min.
2. H enryk  N ieradzik, B rzeziny ś l .  1:13,8 min. 
Jam bor, Św iętochłow ice 1:13,8 min. 3. K aspe­
rek, Św iętoch łow ice 1.13,9 mim. 4. P rzeludzik , 
Św iętoch łow ice. 5. E ry k  B arw icki, Św ięto­
chłow ice.

66 m stylem  dow . dla m łodz. do lat 17:
1. E ryk M achura , Siem ianow ice 42,2 sek . 2. 
Józef W ęgiel, Siem ianow ice 46,2 sek . 3. Józef 
Skorupka , Św iętoch łow ice 51,9 sek . 4. Her­
b e rt R adw ańsk i, K atow ice 52 sek.

M ecze piłki w odnej: N a zakończen ie  im pre­
zy odbyły  się  dw a  m ecze w a terpo low e. P ierw ­
sza  d ru ży n a  S iem ianow ickiego K lubu P ły w ac­
kiego ro zeg ra ła  m ecz z d ru ży n ą  g im nazja lną  
Siem ianow ice, odnosząc  zw y cięstw o  w sto su n ­
ku 7:1 (2 :1 ) . D ru g a  d ru ży n a  S iem . KI. P ły­
w ack iego  p rzeg ra ła  do p ierw szej d ru ży n y  Św ię­
toch łow ic w  sto su n k u  4 :5  (0 :3 ) . (n )

CO SŁYCHAĆ W  ŚL. O. Z. P . N.?
Z POSIEDZENIA WYDZIAŁU GIER 1 DYSCY­

PLINY ŚL. O Z. P. N.
Nie uw zględn iono  p ro śb y  K. S. S trzelec  M a- 

koszow y o przesunięcie zaw odów  o m istrzo­
s tw o  z dnia 17 bm .

W  zw iązku z nieform alnem  p rzep ro w ad ze­
niem zaw odów  o m is trzo stw o  w  dniu 17 m arca 
br. pom iędzy K. S. Z etka  W . H ajduki i K. S. 32 
P rzyszow ice, w yznaczono  p o w tó rn e  zaw ody  na 
dzień 26 m aja godz. 16,30.

P rzesu n ięto  cza s  rozpoczęcia zaw odów  o 
m istrzostw o  pom iędzy K S. Ruch I B W. Haj­
duki co n tra  K. S. Z gocL  B ielszow ice 7. 4. b r.) 
z godz. 15 na godz 14,15, oraz zaw ody  K. S. 
Ruch I B W . H ajduki c o n tra  K. S K resy C ho­
rzów  (14. 4. b r.)  z godz. 15,30 na godz. 14,15.

O d stąp io n o  referen tow i w ery fikacy jnem u 
nast. doniesienia: K» S. 07 Siem ianow ice —

K. S. B rzeziny śl., A. K. S. C horzów  —  K. S. 
06  K atow ice 111 ( ju in j), K. S. K ościuszko Szo­
pienice —  K. S. 24 Szopienice, K. S. D ąb dot. 
w eryf. z aw o d ó w  con tra  T . S. K oszaraw a Ży­
wiec.

W  zw iązku  z zaw odam i reprezentacyjnem u 
Ś ląsk  —  L w ów  przesu w a  się zaw ody o m istrzo­
stw o  nast. k las (w szystk ie  g ru p y ) A, B -L iga i 
B, z d n ia  12 m aja br. na dzień 2 czerw ca  br. 
godz. 17, z a ś  zaw ody  o m istrzostw o  Ligi Śl. 
z dnia 12 m aja  br. na  dzień 7 lipca br. godz. 17.

Na w niosek K. S. Ś ląsk  K ończyce ukarano  
g raczy  G a ttn e ra  R yszarda  oraz S zafera  F ran ­
ciszka d y sk w a iifk ac ją  po 4  m iesiące za  g ry­
w anie  w  klubie n ies to w arzy szo nym . K ara liczy 
się od 21 m arca  br. do 21 lipca br.

U k arano  następu jącym i g raczy  dyskw alifi­
k a c ją : T u rzy ń sk ieg o  K onrada  4 tyg o d . za
słow ną o b razę  sędziego . G racz jes t z K. S. 
L igocianka. D udzika S te fan a  /  K. S. 09 M y­
słow ice 4 tyg . za  słow ną obrazę  sędziego. P o ­
czą tek  kary  25 m arca  1935 r. do 25 kw ietn ia  
1935 r. G oldm ana W alte ra  z K S. 22 M. Dą­
b ró w k a  2 tyg . za n iebezp ieczną grę. P oczą tek  
k a ry  25 ń iarca  br. do 8 k w ie tn ia  br. R adw ań­
sk iego  . B ern ard a  z K. S. P o w stan iec  W . D ą­
b ró w k a  oraz  N ikietę jó ze ta  z K. S. B y tków  po 
2 ty g . za  n iebezp ieczną grę . D yskw alifikację 
liczy się od 25 m arca  do 8 kw ie tn ia  br. Nit tę 
H ub erta  z K. S. 27 O rzeg ó w  i S p ru sa  O tto n a  
z K. S. Ś ląsk  Sw iętoch iow ice po 3 m iesiące 
za  w zajem ne pobicie się. D yskw alifikacja  liczy 
się  od 25 m arca  do 25 kw ie tn ia  br.

N O W E  K IE R O W N IC T W O  S E K C JI K O LA R ­
SK IE J KS. „STA D  JO N ” W  C H O R ZO W IE

W  C h o rzo w ie  o d b y ło  się rocizme walnie z e ­
b ra n ie  sekc ji k o la rsk ie j „ S tad io n u ” , W  z e b ra ­
niu b ra ło  udzia ł 30 osób. P o  udzie len iu  a b so ­
lu to riu m  u stęp u jącem u  k iero w n ic tw u , p rz y ­
stąp io n o  do w y b o ru  n ow ego  k ie ro w n ic tw a , 
k tó re  p re zd s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o : pp. B re tt-  
köpf —  k ie ro w n ik  sekcji, P ie trz a k  — «zast., 
Dziuln — se k re ta rz  i re fe re n t p ra so w y  Doe- 
rirag — sk a rb n ik , R uraftsk i —  k ap ltań  sp o rtu  
K om pala  —  g o sp o d arz .

R e k o rd  F©ls!sl i f e 1&§32:@
uznany

N ow y rekord  Polski, u stanow iony  ub. nie­
dzieli w hali poznańskie j przez P iasecką na dy­
stan sie  60 m, nie będzie uznany, gdyż po do- 
kładmem zm ierzeniu tra sa  b iegu  okazała  się za- 
k ró tka  o 20 cm.

Sport w g r o ä i ie  p a l w a w f M i m
Sekcja szerm iercza  W K S. W aw el i AZS. 

K raków , przy w ydatnej pom ocy O ar. Urz. 
W F. o rgan izu je  w dniu 6 i 7 kw ietn ia szer­
m iercze m istrzostw a Polski klasy B. Zaw ody 
te odbędą  się na hali Okr. U rzędu W. F. i ro­
zeg rane  zo stan ą  w następu jącym  program ie: 
6 kwietnia —  sp a d a  i floret, 7 kw ietn ia  — • sz a ­
bla. — K om itet o rgan izacy jny  spodziew a się, 
że udział w zaw o d ach  w ezm ą szerm ierze Ś lą­
ska, W arszaw y , Poznania , Łodzi i L w ow a. Po­
niew aż p rzep ro w ad zo n e  w  osta tn ich  ty g o d ­
niach zaw o d y  cieszyły się liczną frekw encją  
publiczności, sp o d z iew ać  się należy, że . ty m  
razem  zaw o d y  te ctoszyć się będą  licznemu od­
w iedzinam i, bow iem  na sta rc ie  s ta n ą  pierw szo­
rzędni szerm ierze, n ad to  w s tęp  na zaw o d y  je s t 
bezp łatny . Zgłoszenia zaw odników  należy kie­
ro w ać: Sekcja  Szerm iercza  AZS. K raków , Al. 
M ickiew icza 30, gm ach  Akadem ji G órniczej.

R eferentka W F. kobiet w  O kr. U rzędzie 
W F. i PW . w K rakow ie, p. M arja  L enarlow i- 
czow a, została odznaczona S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi, za zasługi położone na po<u w ychow a­
nia fizycznego i P. W .

KS. Jutrzenka — ongiś ligow a drużyna — 
została w tym  roku ponow n e zaw ieszona 
przez KÜZPN., za n iew yrów nanie  sw ego  zo­
bow iązania w obec katow ick iej Dian >, k tó re  da­
tu je  się jeszcze z czasów  istn ienia (n o w e j dru­
żyny Jutrzenki. Z teg o  też  pow odu nie stanęła  
o n a  do ro zg ry w ek  o m istrzostw o  z KS. KahoL 
tracąc dw a punkty valkoverem ,

© g f  oszenia

EK SPED JE N T (K A ) branży  kol.-spożyw czej po­
trzeb n y  od zaraz. Z głoszen ia  z odp. św iadec­
tw am i, fo to g raf ją  i podaniem  pensji do A d- 
m inistr. „S iedm iu G roszy”  pod  „E k sp ed jen t” .

346

FO R TE PIA N , pianino, b ry czk ę , ró żn e  m eble 
t a n u  sp rzed am . K atow ice  II, K rak o w sk a  126 
p a rte r . 338

M EBLE — kupisz  n a jtan ie j w  firm ie „N A J­
TAŃSZE ŹRÓDŁO M EB LI“ K A TO W IC E, ty l­
ko ul. S ta ro w ie jsk a  nr. 3. Syp ia ln ie  d ęb o w e  
300 zł., k u chn ie  110 zł. 284

BACZNOŚĆ! N iniejszem  zaw iaaam ian  Szan. 
moich odbiorców , że  w  m iejscow ości K am ion- 
ka-M ikołów  me posiadam  żadnej filji, ani też 
sk ładu  sp rzed aży . P . T eo d o r G ruszczyk  niem a 
p raw a  pod m oją  firm ą li też zlecenia zbierać, 
gdyż  osoby  drug ie  będę sądow nie  ścigał, po­
niew aż e tyk ie ty  m oje są  praw nie strzeżone. Z a­
m ów ienia p roszę  k ierow ać w p ro st do firmy 
ALKA, A lojzy K w asm ok, W ytw órn ia  Soków  
O w ocow ych , Esencji i E kstrak tó w , K atow ice, 
ul. k o z ie lska  9. T elefon 334.24.

C H Ł O P IE C  dio p o sy łek , ty lk o  z  K atow ic  po - 
tree łm y  w  w iek u  od la t 14. Z g łoszen ia  z napi­
san y m  ży c io ry sem  do „ P a r“  K atow ice. P ie - 
rack ieg o .___________________________ _

PO SZ U K U JĘ  dw uoh pom ocników  k raw ieck ich . 
D rw al, P io tro w ice , D w o rco w a. 361

KAM IENICA i dw ie  m org i p lacu  n a  bu d o w i- 
sk a  do sp rzed an ia . K ochlow ice. *1. Kio dni oka 
nr. 39.___________________________________________

OD DNIA 14 do do 21 bm . z o s ta ły  sk ra d z io n a  
z .podw órka m o jeg o  dom u M ysłow ice, N ow xr 
kośc ie ln a  4, III p . dw a  s ta ro  b ro n zo w e  jam n i­
ki. Ł ask aw e g o  zn alazcę  p ro szę  o  o ddan ie  z a  
w y n a g ro d zen iem  20 zł. za  k ażd eg o . N adin­
sp e k to r gospodar-cizy Biirnbaum. 1527 d

P O K Ó J z  k u ch n ią  do  w y n a jęc ia , sło n eczn y  w  
K och low  i each  czy n sz  20 zł. z a liczk a  zg ó ry , 
w p łac ić  250 z ł. O fe rty  „S ied em  G ro szy “ p o d  
1562 d.___________________________________________

P O SZ U K U JĘ  4— 5.000 zł, n a  I h ipo tekę. O fe r­
ty  d o  „Siedm iu G ro sz y “ pod  P o ż y w k a .

NOTOW ANIA W ARSZAW SKIEJ GIEŁD* 
z  dnia 1 kwietnia 1935 r.

P apiery państw ow e:
5 p roc . poż. k o n w e rsy jn a  67,80 —  68,05, 

5 p roc. ipoż. k o le jo w a  63 00, 6 proc. poż. do­
la ro w a  73,50 — 74.50, 4 proc. poż. d o la ro w a  
52,50, 7 proc. poż. s ta b liz a c y jn a  67,50 — 67,13 
— 68,00 7 p ro c . L. Z. P a ń s tw o w eg o  B anku  
R olnego 83,25, 8 proc. L. Z. P a ń s tw o w e g o
B anku R olnego 94,00, 7 p roc. L. Z. B anku G o ­
sp o d a rs tw a  K ra jow ego  83,25, 8 p roc. L. Z 
B anku G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o  94,00. 7 p roc. 
o b lig ac je  B anku  G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o  
83.25, 8 rpoc. ob ligac je  B anku G o sp o d a rs tw a  
K ra jow ego  94,00, 4 i pó ł proc. L. Z Z iem skie  
K re d y t w e  48,63 —  49,50. Tendo» »»■ m niej­
sza.

D ew izy :
B digja 91 00 -  91,30 — 90,70 Gdańsk  

173.14 -  173 57 -  172,71, Holandia 358.10 —
359.00 — 357,20 N ow y Jo rk  k ab el 5.31 i jed ­
na ósm a — 5.34 i jed n a  ósm a — 5.28 i je d n a  
ósm a, P a ry ż  34.98 i pól — 35.07 — 34.90, P ra ­
g a  22 14 — 22,19 — 22,09. S z w a jc a r  ja  171.72 
— 172 15 — 171.29, W łochy  43.85 -  43.97 — 
43.73, B erlin  213.20 -  213,30 -  214,25 — 
212.25 Sztokho lm  131 00 — 131.65 -  130.35. 
K openhaga 113.50 — 114.05 —  112,95

Akcje:
Bank Polski 87.50 Bank Dysk o nitowy b ez  

kup. za 1934 r„ M odrzeiów  5,10 O strow iec  
serja B, 22.00 Starachow ice 16,25 Habenbusoh 
17.50. Tendencja utrzymania.

W aluty:
Dolar pryw atny 5 30 i jedna czw arta. Ten­

dencja przew ażnie słabsza.
P ożyczk i P olsk ie w N ow ym  Jorku:

P oż. dolarow a 71,00. poż. Dillonnwstta
81.00 poż. stabilizacyjna 112.25, poż. w a r ­
szaw ska  64.00, poż. śląska 65.50.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

t  dnia I kwietnia 19.35 r.
Ceny parytet Poznań.

O w ies oema traitzakcyłna traroz 13 ton 14.65. O w ies  
cena tran.zaikcy)na tram,z. 15 tom 14.55. O wires cena crjem- 
tacylna 14,25— 14,75 O w ies oena orientacyjna, nadaw cy  
się  do siew u 15—15.50. Malta pszenna I « 1  \  27' 29.50. 
Milka ipsizempa I gat. B 26,50—27, M asa os-zemna ! gat. 
C 25.50—26. Maka pszenna I gat. D 24.50- -25. Maka 
pszenna I gat E 23 50 24. Maka pszenna II gat. \  22.50 
—23. Mąka pszemma II gat B 22—22.50, Mącą nvi-nua  
II gat D 1 9 -1 0  50. Mąka pszenna II m .  F 1(,.23 16 75, 
Mąka pszenna III gat. A 13.25—15 75. Mąka psz-j -iu  III 
gat. B 12 75— 13.25. R eszta n o to w a ł bez zm ian ;, Usposo­
bienie spokojne

Tranzaikoje na odmiennych w$rmlt»di: żyia 210 «on, 
pszen icy  515 toa.
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Gdy na w iosną m łode słońce 
naw et m ocno dość przypieka 
«lżyć doli sw oich bliźnich 
>howiązkiem jest człow ieka

A że przy tern jest interes 
—  to uczynność taka z dzisiaj. 
Lecz popatrzcie, moi drodzy, 
chmura już nad słońcem  wisi.

iVkrötce duże płatki śniegu  
lecą z niebios — że aż miło. 
W szyscy  wolą lody —  tańsze, 
oczywiście, rzeczy siłą...

MiESl EC Z NY A B O N A M E N T , , ?  G R O S Z Y "  Z D O S T A W A  D O  
DOMU PRZEZ A G E N T Ó W  LUB P RZEZ P O C Z T Ę  W KRAJU  
ZŁ .2.31 rPRZY Z A M Ó W I E N I U  W URZCDZIE P O C Z T .  ZŁ.2.41

" “ a k c j ą .

Biedny Frorcek w ięc  splajtowa' 
— konkurencja nieuczciwa.
Taki to  już dzisiaj kryzys, 
te przyroda naw et —  m ściw a!

(C ią g  da s z v  lu tro i

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W „7 G R O S  Z A C  
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 Smm « 67mm.  ZŁ .21 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE 2 0  GR.  ZA SŁOW<

Druki««, i nakładem Z,.UadóH Graficznych i .Wydawniczych „Polonia“ S. Ą. w. Katowicach. -  Redaktor odpowiedz,aiuy t Stanisław N o g ,1
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Mała księżniczka Thi - Ha była

sierotą. Smutno jej było bez pieszczo-t 
mamusi, bo miała zaledwie osiem lat.

Nie śmiała się nigdy, chociaż w szy­
scy wokoło dogadzali jej, jak mogli. 
Miała pełno prześlicznych sukienek, 
mieszkała w  cudnym pałacu, którego 
dach był dziwacznie zbudowany, a na 
każdym jego rogu, zawieszony był 
mały dzwoneczek, który dzwonił słod­
ko przy najlżejszym podmuchu wia­
tru. Piętnastu możnych panów, w y­
branych przez lud, opiekowało się ma­
łą księżniczką. Trzydzieści mądrych 
dam dworu uczyło i wychowywało 
dziewczynkę.

A sto pięćdziesiąt młodych panie-

lewskiego parku wycięto moc starych które miała zanieść na sprzedaż do 
drzew, a setki robotników pracowało miasteczka.
w dzień i w  nocy nad upiększeniem — Boże! Chciałabym mieć to pole

nek z najlepszych rodzin bawiło się 
z małą Thi - Ha.

Ale królewna nudziła się śmiertel­
nie.

Pewnego dnia powiedzilala:
— Chciałabym mieć duży ogród 

tylko dla siebie!
Życzenie księżniczki zostało na­

tychmiast spełnione. W środku, kró­

ogródka małej Thi - Ha. \V stawie 
pływały śliczne kolorowe rybki, zło­
te, szafirowe i czerwone. W olbrzy­
mich klatkach — tysiące cudnych pta­
ków z odległych krajów napełniały 
wesołym świergotem cały ogród, 
gdzie kwitły i pachniały najrzadsze 
kwiaty.

Ale Thi - Ha chodziła ciągle bar­
dzo smutna.

Pewnego dnia księżniczka samo­
wolnie wyszła na spacer poza obręb 
królewskiej rezydencji.

Towarzyszyło jej sto pięćdziesiąt 
zdziwionych dziewczynek.

Niedaleko pałacu znajdowało się 
pole chryzantem, należące do biedne­
go ogrodnika, który właśnie okopy­
wał kwiaty, a jego mała córeczka, nu­
cąc wesoło, pomagała mu w pracy. 
Właśnie układała prześliczne bukiety,

chryzantem, żeby na niern pracować i 
móc tak śpiewać wesoło, jak ta dziew­
czynka! — westchnęła T h i -  Ha.

Sto pięćdziesiąt towarzyszek kró­
lewny powtórzyło życzenie swej pani, 
trzydziestu damom dworu, a te pospie­
szyły zawiadomić o tern piętnastu o- 
piekunów Thi - Ha.

Natychmiast ogrodnik został we­
zwany do pałacu.

— Kupujemy od ciebie twoje pole 
chryzantem! — powiedział do niego 
jeden z panów.

— Nie mogę go sprzedać, ponie­
waż stanowi ono jedyne moje źródło 
zarobku! Jeżeli sprzedam je, to umrę 
potem z głodu ja i moja córka Le-Li- 
Ku.

Cóż miał zrobić? Ustąpił.

A nazajutrz Thi- Ha mogła udać 
się do pracy na polu chryzantem.

Zaczęła z zapałem pielęgnować 
kwiaty, ale skrępowana była swoją 
kosztowną sukienką i obecnością stu 
pięćdziesięciu swoich towarzyszek, 
które jej gwałtownie chciały pomagać.

Smutna powróciła do pałacu.
Na drugi dzień poszła na pole sa­

ma, ubrana w skromny strój... Musi 
hduczyć się śpiewać i być wesołą...

Na końcu pola natknęła się na o- 
wodnika i jego córkę. Biedacy przy­
glądali jej się, płacząc.

— Co się Wam stało? — spytała 
królewna.

Stary padł przed nią na kolana, a 
mała Le-Li-Ku powiedziała śmiało:

— Księżniczko! Kazałaś kupić od 
nas ten kawałek pola, z którego utrzy­
mywaliśmy się z ojcem. Wzamian za 
otrzymane pieniądze nie będziemy 
mogli żyć długo, czeka nas śmierć gło­
dowa...

— Daruję Wam go spowrotem, ale 
wzamian za to nauczcie mnie śmiać 
się i być wesołą! — rzekła Thi - Ha.

— Boże! To takie proste! Chodź 
księżniczko i pracuj z nami! Dzięki ci, 
dzięki za wszystko! — zawołała Le- 
Li-Ku! — nauczę cię ładnych piose­
nek!

Niebawem obie dziewczynki śpie­
wały wesoło, śmiejąc się i pracując 
z zapałem.

A kiedy wieczorem zaniepokojeni 
dworzanie udali się na poszukiwanie 
królewny, zastali ją roześmianą na po­
lu chryzantem.

Odtąd codziennie Thi - Ha praco­
wała tam, a ludzie kupowali na wagę 
złota chryzantemy, które osobiście 
hodowała królewna.

W  ten sposób Le-Li-Ku i jej ojciec 
stali się bardzo bogaci, a obydwie 
dziewczynki zaprzyjaźniły się ogrom­
nie.

A później, dużo później, kiedy Thi- 
Ha wyrosła i poślubiła pięknego kró­
lewien. a Le-Li-Ku wyszła zamąż za 
jednego z możnych panów, to jednak 
obydwie nie zapominały nigdy o kwia­
tach i piosenkach.

Obcowanie z przyrodą nauczyło 
księżniczkę radości i pogody, to też 
kazała na swoim sztandarze wyhafto­
wać kwiat chryzantemy.

Przygody bezrobotnego Froncka


